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Rokowania.
Wiedeń d. 29 listopada.

(n) Do południa utrzymywała się pogło­
ska, iż hr. Clary podał się do dymisyi. W po­
łudnie przyciohła ta sensacyjna wiadomość 
a lozeszła się inna, jeszcze bardziej senza- 
cyjna, że Czesi zdecydowali się wreszoie dać 
impuls do rokowań z Niemcami w sprawie 
ustaw językowych a tern samem burza, mo 
gąca istotnie uieobliozoue szkody na państwo 
sprowadzić, ustała.

Czy i w jakiej mierze uda się rzecz za­
łatwić, trudno przesądzić. Każda godzina coś 
nowego przynosi a że nie brak ludzi wyszu­
kuj ąeyoh trudności, więc tych ostatnich nie 
mniej, ale co raz więcej się mnoży.

Prawica stanęła po stronie uzasadnio­
nych żądań czeskich. Nie znaczy to, aby za­
powiedziała obstrukcyę na wypadek, gdyby 
do porozumienia między Czechami i Niem­
cami przyszło. I owszem, zarówno prezes 
Koła p. Jaworski, jak pp. Dawid Abrahamo- 
wicz i hr. W ojciech Dzieduszycki podnieśli 
na komitecie wykonawczym prawicy, iż trzy­
mać się będą i dalej tradycyjnej pol.- 
tyki Polaków, która nie odmawia pań- 
stwn koniecznych dla niego potrzeb. P. K o­
złowski rzeoz tę pojął nieco szerzej i wyka­
zując potrzebę dla dobra państwa utrzyma­
nia prawicy, co jest możliwe tylko z współu­
działem Czechów, radził ioh postulaty szczerze 
popierać.

Pomijając obszerny przebieg dyskusyi, 
da się rzeoz streścić w kilku słowach: prawi­
ca postanowiła żądania czeskie, o ile one po 
za granice możliwości nie wyjdą, jak najgo­
ręcej forytowaó, ale równocześnie dołożyć 
usiłowań, aby stało się zadość życzeniom 
monarchy i maszyna państwowa mogła nor­
malnie funkeyonowaó.

O ile proroctwa w dzisiejszych tak za 
wikłanych stosunkach parlamentarnych mo­
gą się udać. należy sądzić, iż do jakiegoś 
chwilowego porozumienia dojdzie. Czesi zro­
zumieli, że wolą monarchy, która w Austryi 
po nadawszy stkiem panuje," jost usunąć kon­
flikt niemiecki — Niemoy zaś, o ile nie boją 
się o swoje mandaty, przyszli również do 
przekonania, że jak oni w swoim czasie uni­
cestwiali całe życie konstytucyjne, tak teraz 
uda się to samo Czechom, zwłaszcza, gdy 
Koło Polskie i niemieckie stronnictwo ludowe 
nie pozostawiają ioh w zupełnem odoso­
bnieniu.

Do chwilowego załagodzenia rzeczy 
zdaje się przyczyniać i ta okoliczność, że ce­
sarz całkiem stanowczo przywołanym do sie­
bie na audyencyę posłom powiedział, iż na 
razie nie ma mowy o innym gabinecie, ani­
żeli urzędniczym. Hr. Clary może pójść, lecz 
nie stanie i becnie na czele rządu żaden mąż 
o wybitnie politycznym oharakterze. Opowie

I ści, jakie krążyły wczoraj, iż gdyby hr. Cla­
ry ustąpił, to zajmie jego miejsce komenderu­
jący ze Lwowa Fiedler lub komenderujący z 
Krakowa jenerał Albori, kłaść należy na karb 
dowcipów i żartów. Na seryo nikt ani nie 
powtarzał tych wersyi, ani nikt ioh z dobrą 
wiarą nie przyjmował.

Prócz rokowań czesko-niemieckich są 
dwie kwestye na porządku dziennym, które 
zajmują naszą delegacyę. Jedna, to wniosek 
nagły posła Kubika co do upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie — druga 
to sprawa, czy rzeczywiście z dniem 1 sty- 
oznia nastąpi zniesienie w Austryi stempla 
dziennikarskiego i kalendarzowego.

W  tej ostatniej kwestyi rząd, zdaje się 
zoryentował się, iż chcąc uczynić coś popu­
larnego, zapomniał przy tej sposobności do­
konać i rzeczy praktycznych.

Za cenę zniesienia stempla dziennikar­
skiego mógł wytargować od parlamentu u- 
stawę, mocą której obrazy czci popełnione 
drukiem byłyby wyjęte z pod orzecznictwa 
sądów przysięgłych, a przekazane zwykłym 
sądom. Zdaje się, że w tej kwestyi jest dą­
żenie do naprawy rzeczy w izbie panów. Je­
śli tak, to zniesienia stempla można się spo­
dziewać dopiero od lipca roku przyszłego 
a nie już od stycznia 1900.

Z bieżącej chwili.
Lwów 30 listopada.

Któż tam wie, czy temu wierzyć ! Ale 
coraz głośniej przebąkują, że wzmaga się nie­
nawiść do Francyi w Anglii, że we wszelkioh 
sferach narodu angielskiego można słyszeć 
zapewnienie: „Zakładamy się 100 : 1, iż w 
przyszłym roku będziemy mieli wojnę z F r ań.  
eyą.“ A ponieważ w Anglii i Stanach Z je­
dnoczonych prąd narodu jest wszechmocnym 
i rządy tamtejsze zatamować go nie mogą, 
więc kto wie, co nastąpił Przebąkują dalej, 
że gdyby nie wojną w południowej Afryce, 
Anglia jużby się teraz wodziła za bary z 
Frauoyą. Porty wojenne w Portsmoatii, De­
ro n port i Chatham już otrzymały nakaz z ca­
łą forsą pracować nad postawieniem wybrze­
ży w stan obronny. W ojna z Francyą byłaby 
niezmiernie popularną w Anglii.

Powiadają dalej, że powód do ponownych 
starć anglo-francuskich znajdzie się zapewne 
niebawem, mianowicie Ameryka postawi na 
ostro kwestyę nietykalności Chin i „otwar­
tych wrót“ w Chinach. Bosya i Francya o- 
ciągają się z uznaniem tego projektu, podczas 
gdy Anglia, Niemcy i Japonia sprzyjają mu, 
jakkolwiek jeszcze go finalnie nie przyjęły. 
Hr. Btilow zapewne po to przybył z cesarzem 
do Anglii, aby z gabinetem londyńskim umó­
wić się o stałą decyzyę w tej sprawie, utoro­
waną już poprzód przez ambasadę niemiecką

i gabinet angielski. Chor La Salisburyego za­
pewne nie odwlokła decyyi.

W razie, gdyby Bsya i Franoya dały 
rekuzę projektowi ameryińskiemu to, powia­
dają dalej, zajdzie pytano, co uczynią pań­
stwa połączone, choć n. nie sprzymierzo­
ne, aby zniewolić Bosyę: Francyę do przy­
jęcia projektu. Nie dodją, jakieby to były 
środki przymusowe, aletwierdzą, że Anglia 
miała aż nadto sposobno;i do użycia sobie 
na Francyi. Gdyby zaś ^Fosya i Francya u- 
ustąpiły, to drażliwa iuglia poozyta to 
znowu za upokorzenie i fiowu lunie strumie­
niami obelg na Franoyę, co się nie przyczy­
ni do uśmierzenia umysć w w obu tych kra­
jach. Gdyby chory Sali siary uczuł się znie­
wolonym złożyć swój urząd a tekę spraw 
zagranicznych objął gortco kąpany Chamber­
lain, to wybuch byłby lieuchronnym. Może 
nareszcie przyeiohnie irmflikt anglo-francu- 
ski, n e zniknie jednak eszeze przez to.

W  całym tym wygodzie, niewiadomo o 
ile prawdziwym, jedno ylko zajmuje, a mia­
nowicie to, oo się tam ńe znajduje: czemby 
to Anglia i Ameryka — bo ażeby się Niem­
cy w taką awanturę wpątały, nie wierzymy 
—zniewolić mogły kogo co przyj ęoia rzekomej 
propozycyi amerykański)j ? Chyba budują na 
tern, że Bosya i Francya nie potrafią wylą­
dować na ich brzegach » Anglia i Ameryka 
wypowiedzą wojnę, aby miały sposobność do 
z n i e s i e n i a  f l o t y  f r a n c u s k i e j  ro-  
s y j  skiej . . .

Wszelako zachodzi jeden szkopuł. Do 
owego sojuszu jakoby dla obrony oałości Chin 
przeciw Bosyi i Francyi ma należeć także 
Japonia. A tymczasem właśnie teraz popadła 
J a p o n i a  w zatarg z C h i n a m i .  Według 
pokoju szimonozeckiego ma Japonia prawo za­
kładać osady handlowe w Chinach. Jakoż za­
łożyła taką osadę w Amoy, ale gdy urzędnicy 
konzulatu japońskiego wytyczali grunt pod tę 
ji rydykę, tłum przeszkodził temu i dwóch 
urzędników mocno poturbował. Japonia ostro 
remonsbrowała w Pekinie i dwa okręty wo 
jenne do Chin wysłała. Bząd chiński natPch 
miast skasował gubernatora w Amoy, al& Ja­
ponia oświadcza, że zainało i za przy
kładem Anglii żąda dla siebie prawa do utrzy 
mywania w swoioh jurydykaoh policyi własnej 
a od potrzeby także wojska własnego.

Bzecz jasna, że gdyby rząd chiński na 
to przystał, spotęguje się ogromnie wpływ Ja­
ponii w Chinach, który i bez tego ciągle 
wzrasta. Tymczasem założyła Japonia nową 
jurydykę w chińskiej prowincyi Fuczeu i za­
myśla o zakładaniu innych w prowincyi Fa- 
kien a o rozszerzeniu już istniejecych. Nadto 
uałada się Japonia z Chinami o rozmaite uła­
twienia dla kupców japońskioh, któryoh się 
08tabniemi czasy mnóstwo namnożyło w por­
tach Chin południowych, tudzież o koncesyę 
dla konsoreyum japońskiego na kopalnie węgla 
w rozległym dystrykcie Chin południowych.

Natomiast ma Japonia zwrócić zabrane Chi­
nom okręty wojenne, co by niezmierne pochle­
biło Chińczykom. Tern łatwiej może Japonia 
zrobić ten piezent, ile że utrzymanie tych 
przestarzałych i podupadłych okrętów więcej 
ją kosztuje, niż one są warte pod względem 
militarnym.

Mimo wszelkich półurzędowych zaprze­
czeń, B o s y a  jednak pragnie południowo­
afrykańskie kłopoty A n g l i i  wyzyskać w 
Azyi. Z Londynu donoszą : „W  ubiegłym ty­
godniu B o s y a  zawarła z P e r s y ą  traktat, 
mocą którego ma przez dziesięć lat przysłu 
żać Bosyanom prawo budowania kolei w Per- 
syi. Szczegóły jeszcze są zachowane w ta­
jemnicy. Do zawarcia tego traktatu przyczy­
niła się sytuacya w Afryce południowej. 
Usposobienie w Persyi przechyla się na stro­
nę Bosyi i jak z Petersburga donoszą, nie 
jest wykluczonym zwrot nieprzyjacielski w 
stosunkach z Anglią“ . — Może to umyślnie 
rozpuszozono z Londynu tę wiadomość, aby 
się czegoś dowiedzieć.

Dekretem sułtańskim z soboty otrzyma­
ła n i  e m i e o k a  grupa bankowa koncesyę 
na budowę k o l e i  z K o n i i  (dokąd już pro­
wadzi niemiecka kolej Anatolska) nietylko 
do Bagdadu, ale aż do B a s s o r y  (blisko za­
toki Perskiej). Na razie zostanie zawarty 
tylko kontrakt wstępny, finalny zaś po ukoń­
czeniu trasowania przez wysłanych już inży­
nierów niemieckich. Kolej otrzyma od rządu 
tureckiego gwarancyę procentu i ma być do 
ośmiu lat wybudowaną.

Teraz dopiero otrzymał poseł transvaalski 
Leyds z Brukseli od samego prezydenta K r u ­
g e r a  wiadomości o zajściach na polu wojny 
do końca października. Położenie Boerów zowie 
relacya bardzo pomyślnem, a następnie kon 
sta tuje, że Anglicy pobrali do wojska kafrów 
i Basutów, którzy też faktycznie walczyli w 
szeregaoh angielskich. Bząd transyaalski po 
siada dowody, że rząd angielski płacił żoł 
nierzom negrom żołd po pięó szylingów (trzy 
guldeny) dziennie. Leyds wystosował do 
wszystkich rządów europjjskich protest prze­
ciw temu postępowaniu Anglii.

Według urzędowego telegramu angiel­
skiego, który wczoraj rozesłano z Londynu, 
Boerzy znikli z okolic K i m b e r l e y u ;  dziś 
donoszą o utarczkach pod Kimberleyem. Te­
legram ten odnosi się jednak jeszcze do so­
boty, a nadto jest tak bałamutny, iż prawi, 
że to Anglicy zaatakowali Kimberley. Zape­
wnie należy tu rozumieć wycieczkę Anglików 
z Kimberleyu. A jest jeszoze więcej bała- 
muetw w tym telegramie.

Badowano się w Londynie, gdy z Nowej 
Walii Południowej (w Australii) przybył o- 
chotniczy oddział lansyerów. Był to nama­
calny dowód, jak żywo przyjmuje się w Au­
stralii angielska „idea imperyaiistyozna“ . Z 
wielkiemi owaeyami odprowadzono ich na 
okręt, którym mieli wyruszyć do apstadu

W  drodze jednak namyślili się, że to prze 
oie w Afryce będzie nie spacer od parady, 
ale wojna — i zamiast płynąć dalej do Kap 
stadu, nawrócili do Melbournu — do domu. 
Angielskie dzienniki twierdzą, że oi ucieki­
nierzy będą się mieli z pyszna w domu. Kto
wie {...

Dochodzenie oiateryalnej szkody gal. Kasy oszczędności.
Ceas zamieszcza bardzo obszerny arty­

kuł, oparty na wywodach prawnych a doma­
gający się dochodzenia materyalnej szkody, 
jaką gal. Kasa oszczędności poniosła skutkiem 
tego, ża organa dyrekcyjne i nadzorcze nie 
wypełniały obowiązków, nałożonych na nie 
statutem, obowiązków, każdy które zobowiązał 
się wykonywać, przystępująo do Towarzystwa. 
Udowodniono, kto i w któryoh przypadkaoh 
nie sprawdzał rachunków i sprawozdań, kto 
i w których przypadkach nie wykonywał 
nadzoru wedle instrukcyi, kto i w których 
przypadkach podpisywał fałszywe bilanse, 
kto i kiedy zaniedbał wyboru cenzo­
rów itd. itd. Wszystkie te zaniedbania spowo­
dowały szkodę „zakładu" Kasy oszczędności. 
Ponieważ zaś szkoda ta powstała przez nie- 
wypełnianie statutu i jego uzupełnień, to jest 
regulaminów i instrukcyj, statut zaś jest u- 
mową, do której dotrzymania i wykonania 
zobowiązali się przez przystąpienie członko­
wie „Towarzystwa14, tworzący organy zarzą­
dzające, przeto uzasadnieniem obowiązku wy­
nagrodzenia szkody jest naruszenie tej umo­
wy, to jest statutu, a zobowiązanymi do wy­
nagrodzenia szkody są wszyscy ci, którzy się 
dopuśoili tego naruszenia. Członkowie „To­
warzystwa" muszą przeto „zakładowi" Kasy 
oszczędności, będącemu osobą prawniczą, wy­
nagrodzić szkodę, którą mu zrządzili przez 
niewypełnienie obowiązków, nałożonych przez 
statut na członków „Towarzystwa*.

Członkowie „wydziału* odpowiadają za 
szkodę, która powstała przez to, że ci człon­
kowie nie wypełnili obowiązków, które statut 
przepisuje do wykonania wydziałowi. Wre­
szcie członkowie „dyrekcyi* odpowiadają za 
szkodę, wywołaną przez zaniedbanie tyoh o- 
bowiązków, które wedle statutu przypadały 
do spełnienia „dyrekcyi*.

Odpowiedź na pytania, jak wielką była 
ta szkoda, jak wielkiem ma być wynagrodze­
nie je j, którzy członkowie powyższych orga­
nów odpowiadają za tę lub ową szkodę, w ta­
kiej a takiej wysokości — zależy od konkre­
tnych stosunków. Danych dostarczyły w obfi­
tej niestety mierze śledztwo i rozprawa kama.

Będzie więc rzeczą właśoiwych czynni­
ków zbadać te wszystkie momenta co do szko­
dy, którą wyrządzono zakładowi przez to, że 
nie wybierano cenzorów wekslowych lub nie 
przywoływano ich przy udzielaniu pożyczek;
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POWIEŚĆ

Napsał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalsiy).

Odszedł. Nie spał tej nocy, walczył z so­
bą i nie mógł żadnej decyzyi powziąć. Nie 
wyjechał nazajutrz i wiele dni upłynęło, a on 
był ciągle- w Boziires. Z osta ł.. słaby w o­
bec miłości, występny, lecz bez mocy od­
dalenia się od niej. Wolał cierpieć, niż 
■sukać uspokojenia -serca, nie patrząc na nią.

— Jutro! — mówił do siebie. — Jutro 
będzie dzień ostatni... ostatni...

Takie ostatnie dni następowały jeden po 
drugim — a on był ciągle w Boziires.

Minęła zima, przyszła wiosna słoneczna, 
strojna w kwiaty. Bok już upłynął od czasu, 
jak się pobrali Michał z Henry etą! Pier­
wsze wybuchy miłości zamieniły się w uczu- 
oie poważne Nie było to zobojętnienie. Mi- 
ohał bowiem uwielbiał żonę, leoz nie oka­
zywał tego tak jawnie. Powoli i Michał się 
zmienił.

Choć daleki od podejrzywania prawdy, 
Fryderyk zauważył zmianę, smutek, zamyśle­
nie u M hala.

Od| niejakiego czasu interesy walcowni 
zdawały się nieco zachwiane, lecz to nie mo­

gło mieć wpływu na usposobienie Michała. 
Posiadał wielki majątek, niezależny od pro­
wadzenia stalowni. Wreszoie gdyby szło o in­
teresy, nie robiłby z tego tajemnicy.

Pewnego dnia zastał go samego w gabi­
necie, e twarzą ukrytą w dłoniaoh, płaczące­
go cicho.

— Od dawna widzę twój smutek... Py­
tałem... prosiłem, żebyś mi się zwierzył... Nic 
nie mówiłeś... Co tobie ?

Michał m ilczał; po kilku minutach do­
piero odpowi' dział:

— Prawda, jestem smutny. Miałem prze­
czucie wielkiego nieszczęścia w mojem żyoiu, 
a teraz jestem go pewny.

Fryderyk zbliżył się i ujął go za ręce.
— Nieszczęście ! . . .  O czem chcesz mó- 

wió ? . . .
— Heuryeta mnie nie kocha !. ..
Fryderyk puścił ręce brata, w oozach

mu się zaćmiło.
— Nie kocha mnie.. nie będzie mnie ni­

gdy kochała... A to jest straszne... być zwią­
zanym na żyoie z kobietą w pełni urody i 
młodości, dla której będzie się zawsze tylko 
istotą obojętną... Z kobietą, kochaną szalenie, 
dla której życiebyś oddał...

— Skąd ta pewność ?
— Wszystko i nic. Prawda, ma dla mnie 

przyjaźń... wdzięczność nawet... jest dla mnie 
dobra, słodka i uprzedzaj ąoa... A  jednak... je ­
dnak ona mnie nie koeha, czuję to... obecność 
moja cięży j ej  czasami... W  takim ścisłym 
związku, jak nasz, jest masa szczegółów, bez 
znaozenia dla drugich, a które, zebrane ra­
zem, dają przekonanie, że ona mnie nie ko­
cha... Nie rozumiem jej... jest dla mnie za­

gadką... Podwajam starań, tkliwości... Dzię­
kuje mi... a czasem, kiedy mówię, jak szale 
nie ją  kocham... oczy jej, te piękne, wyrazi­
ste oczy, w których odbija się cała je j du­
sza, zachodzą łzami... jak gdyby wspomnie­
nie, żal jakiś niepokonany... wzbierał w niej 
pomimo woli...

— Biedny mój Michale, tworzysz sobie 
zmartwienia, zatruwasz życie...

— Niestety! Wierz temu, co mówię., 
ona mnie nie kocha... pomiędzy mną i nią 
jest coś, o czem nie wiem, co nas dzieli... 
przeszkadza kochać mnie...

— Mówiłeś z nią o tem?... To serce pra­
we, szlachetne...

— Tak, mówiłem.
— Co odpowiedziała?
— Zrazu zdziwiona, zapewniała o przy­

wiązaniu, oddaniu się zupełnem, czułości... 
Lecz ani raz jeden słowa miłości nie wypo­
wiedziała... Wtedy błagałem., ona cała we 
łzach. . powiedziała w końcu...

— Powiedziała? — zapytał Fryderyk.
— Wszystko, co w takim razie kobieta 

powiedzieć może... wszystkie kłamstwa i fał­
sze, ażeby osłonić nielitosną prawdę; lecz to, 
ozego się domagałem, ozego się obawiałem, 
lecz oo mnie nie zastało nieprzygotowanym, 
wypowiedziała w końcu: ma dla mnie szacu­
nek, spokojne przywiązanie braterskie... a nie 
ma miłości.

Michał zakrył znów twarz rękami.
Fryderyk nie myśli już w tej ohwili o 

swojej boleści. Widzi tylko łzy przyjaciela, 
brata... Zapomina o Henryeoie... Przeklina 
miłość swoją... Przyciska Michała do swej

piersi w wybuchu przywiązania wiernego, 
mówiąc:

— Będzie cię kochała, nie potrafi oprzeć 
się miłości twojej. . wszystkim dowodom 
przywiązania. Niepodobna, żeby nie poznała 
w końcu, o ile przewyższasz innych dobrocią, 
charakterem, szlaohetnośoią duszy 1 Miohale, 
przysięgam, będzie cię kochała!.. Ja ci to 
mówię... zwyciężona, u kolan twoich będzie 
błagała o przebaczenie, że się na tobie nie 
poznała...

Michał trząsł głową. Nie wierzy. Serce 
jego, to ruina. A tak silne uczucie łączy tych 
dwóch ludzi, że Fryderykowi nie przychodzi 
nawet do głowy: „Jeżeli nie cznje miłcści dla 
niego, to może mnie kocha!" Uważałby 
to za zbrodnię!... Nie myśli o sobie, cały jest 
Michałowi oddany.

Zostawia go jeżeli nie całkiem pocieszo­
nego, to przynajmniej o wiele spokojniej­
szego.

Lecz na dole, w chwili, gdy ma wy­
chodzić, spotyka Henryetę, która mu drogę 
zastępuje, Henryetę pomięszaną, z wyrytym 
na pięknej twarzy bólem i walką wewnętrz­
ną. Zbliża się, załamuje ręce i głosem złama­
nym m ówi:

— Fryderyku, musisz wyjechać... dla 
mojego i twojego spokoju... musisz wyjechać, 
Fryderyku...

Spuszcza oczy, zaoiska usta, żeby nie 
wydać tajemnicy.

I końozy błaganiem namiętnem:
— Musisz jechać, jeżeli me dla siebie... 

to dla mnie.
Fryderykowi w oozaoh pociemniało, za­

chwiał się, jak pod uderzeniem niespodzia­
nemu.

A więc ona go kocha!... Ona go kocha 
i boi się swojej m iłośoi!

W uczciwej duszy Fryderyka taka pe­
wność nie budzi radości.

Przeciwnie. Uezuwa tylko wstręt.., 
Wstręt do siebie, do niej, do wszystkiego! 
Ona ma racyę. Trzeba wyjechać. Zbrodnia 
zaczęłaby się od ohwili wahania. Jaki powód 
da Michałowi? Cały dzień go szuka i nie 
znajduje, lecz trwa w postanowieniu niewzru- 
szonem.

P )  obiedzie, wieczorem, kiedy Henryeta 
trochę niezdrowa, zostawiła ich samych, Fry­
deryk ze wzruszeniem zaczyna:

— Michale, od dawna mam projekt, o 
którym muszę dziś ci powiedzieć.

Nic w tych kilku słowach nie było nad­
zwyczajnego, nic coby mogło obudzić nie­
pokój. Lecz głos, który to mówił, zupełnie 
był obcy dla Michała, a ozłowiek, oo przed 
nim stał, z oczyma spuszczonemi, blady, ż 
troską na czole, tak był niepodobny do Fry­
deryka, że mąż Henryety zerwał się w prze­
czuciu jakiejś katastrofy i odezwał się z po­
wagą :

— Nie wiem, co masz mi zwiastować... 
leoz domyślam się, patrząc na oiebie i słu­
chając, żeś przyszedł, jako posłannik nieszczę­
ścia... Słuoham.

(C. d. u.)

Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne M IK O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.
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wypadnie im zbadać szkodę, którą poniósł za­
kład przez to, że pożyczek udzielał wbrew 
statutowi sam dyrektor płatny, a nie dyrek- 
oya; będzie ich zadaniem zbadaó szkodę, ja ­
ką poniósł zakład przez udzielanie wbrew 
statutowi—pożyozek członkom .towarzystwa" 
itd. itd.

Pozebraó mamy jeszcze jeden punkt w 
tej sprawie, to jest kwestyę ooeny winy. Nie 
może być ona na chwilę wątpliwą.

Ani nieznajomość buchalteryi i spraw 
finansowy oh, ani też owa niemożliwość spraw­
dzenia olbrzymiej ilości interesów, na którą 
powoływali się ciągle świadkowie w oza- 
sie rozprawy karnej, nie będzie i nie mo­
że być usprawiedliwieniem w procesie oy- 
wilnym.

Kodeks cywilny nie zna „oeremonii" 
podpisywania bilansów i nie uwalnia od obo­
wiązków nikogo, kto się ich podjął, choćby 
ene były trudne i wymagały wiele ozasu i 
wiadomości faohowych. Wedle § 1299 k. c. 
ten, kto bez konieozności przyjmuje na sie­
bie dobrowolnie interes, wymagający do u- 
skuteoznienia właściwej znajomości sztuki lub 
niezwykłej pilności, ten daje tern samem do 
poznania, że przyznaje sobie potrzebną pil­
ność i wymagane niezwykłe wiadomości, a 
tern samem staje się odpowiedzialnym za 
brak takowy oh. Tern bardziej jest to zrozu­
miałem, że przeoież statut galicyjskiej Kasy 
oszczędności na członków towarzystwa (§ 6) 
pozwolił wybierać tylko tyoh obywateli kraju, 
którzy mogli się przyczyniać do rozwoju za­
kładu, tak przez swoje stanowisko społeczne, 
jak  swe wykształcenie umysłowe i prawość 
oharakteru.

Ale nietylko tej wymówki nie uzna ko­
deks oywilny! „Towarzystwo" Kasy oszozę- 
dnośoi składało się z obywateli, odznaozają- 
oych się stanowiskiem, wykształceniem i cha­
rakterem, a taoy ludzie nie powinni byli ule­
gać niczyjemu teroryzmowi. Osławiony i 
oiągle podnoszony w rozprawie karnej po­
strach, jaki miał- siać dokoła siebie dyre­
ktor Zima, nie może usprawiedliwiać mężów, 
wybitnyoh w kraju oharakterem, nie mo­
że ich usprawiedliwiać wobec społeczeństwa, 
jak  nie ma żadnego znaczenia w dziedzinie 
prawa.

2  2 3 C L O C a _ 3 T _

Oto ledwie pojawiły się spódnice, ukła­
dane w zakładki i plisy, a wszystkie elegan­
ckie panie przyswoiły sobie tę nowość. I  bar­
dzo się to, co prawda, zręcznie prezentuje, 
zwłaszoza w kostyumaoh z sukienka. Nie zna­
czy to bynajmniej, aby spódnice z wolanta­
mi i tunikami wyszły z użycia — przeoiwnie 
w tym roku moda zaznaoza niezwykły ko­
smopolityzm i najrozmaitsze fasony spodnio 
i kostyumów znaohodzą uznanie.

Bardzo modne są tiuniki drapowane na 
odmiennej spodnioy, np. na spodnioy aksami­
tnej tiunika i stanik z sukienka — jako ozdo­
bę do nioh stanowi najnowszy wymysł sła- 
wnyoh kraw.oów, mianowice haft aksamitny 
wyoinany, jak najpiękniejsza koronka i na­
kładany na jasnym jedwabiu lub sukienku — 
takie przybranie nadaje się ślioznie do rewer­
sów, kołnierzy i kamizelek.

Niesłychanie duże powodzenie znalazła 
między modnemi materyami tak zwana „fel- 
pa“ (la pannę) gatunek aksamitu, posiadaj ą- 
oy śliozny połysk i wyglądająoy jak atłas 
aksamitny. W  połączeniu z sukienkiem, które 
króluje zawsze po nad wszystkie inne, ma- 
terya felpa stanowi piękne zastosowanie. Su­
kienka są tak bardzo oiągle w modzie, że na­
wet robią toalety rautowe i weselne z sukien­
ka, co prawda sukienka cienkiego, lśniąoego 
jak  jedwab i zarówno jak  ten kosztownego, 
w odoieniaeh kolorów różnorodnyoh.

Jako okrycia pozostały nadal jako bar­
dzo wygodne mantyle długie, z krótszemi oo- 
letami (kołnierzam i) płaszoze „redingote" i 
paletoty ożyli saki wolne, krojem zupełnie 
podobne do męskioh.

Do wszelkioh okryć przeważnie robią się 
kołnierze medyoejskie, wyłożone futrem. Fu­
tro ! oto great attraction w królestwie zimowe­
go sezonm. Futra, futerka od najkosztowniej­
szych do skromnyoh izutaoyj wiodą stano­
wczy prym ! Nietylko bramują się niemi su- 
1 nie wizytowe i kostyumowe, ale także zdo­
bią płaszcze, peleryny i kapelusze.

I  gdy zapowiadają nam grudzień i sty­
czeń srogich mrozów, nadarza się sposobność 
pięknych i kosztownyoh zastósowań. I  tak 
n. p. oglądaliśmy żakietkę z astrakanu, wy­
łogi i kołnierz szinszilowe — dalej sealskino- 
wa pelerynka, obłożona wolantem na pół me­
tra szeroka z soboli, wreszcie bolera z krym­
skich baranków, okładane bobrem lub nie­
bieskimi lisami, płaszoz z sukna i nań fu­
trzana pelerynka z kołnierzem. A jakie po­
mysłowe są boa i mufki, strojne w koronki 
i kwiaty. Obok główki, łapek i ogonków 
zwierzątek, co wszystko obecnie stanowi wy­
kończenie z futer, kołnierzy i zarękawków, 
dodaje się troohę koronki i uzupełnia bu- 
kieoikiem z fiołków sztuoznyoh lub ohry- 
zantemów. Choąo pogodzić ekonomię z gu­
stem i modą, można wybrać skromniejsze w 
cenie futra, nie mniej piękne. Z droższyoh 
futer najmodniejsze pozostają popielate ry­
sie, kuny kanadyjskie, skanki ozarne i lśnią- 
oe, wreszcie syberyjskie lisy. Przy okryoiaoh, 
kostyumaoh i kapeluszaoh wyrugowano zo- 
.stały zupełnie wszystkie błyszoząoe, strassy, 
klamry srebrne i złote — wolno takowe 
przystóeować jedynie do sukień domowych

lub wieczorowych Z kapeluszy najmodniej­
sze są toki z sukna w zakładki stebnowane, 
albo filcowe okrągłe, obrzucone tiulem, hafto­
wanym sznelą.

Jeszoze słówko o rękawiozkaoh. Gzy 
białe są zawsze jeszoze najmodniejsze? Bez­
sprzecznie należą one do największej acz 
luksusowej eleganoyi — winny być jednak 
nieposzlakowanej czystości, a więo potrzeba 
mieć sporo par do użycia i oddawać je  do 
odczyszczenia, w domu bowiem czyszczenie 
białyoh rękf.wiczek odbywa się zazwyczaj 
nieumiejętnie i niedokładnie. Perłowe, duń­
skie popielate i ozarne rękawiczki do tualet 
wizytowych i na ulicę, nie przestają być w 
użyciu i mogą wszystkie zadowolić gusta.

Embt.

Donosimy czytelnikom naszym, że w ce­
lu zapewnienia im znacznej obniżki oeny 
prenumeraoyjnej warszawskiego tygodnika 
literackiego i n u t o w e g o ,  p. t.

Echo muzyczne, literackie
i artystyczne

weszliśmy w porozumienie z redakoyą tego 
pisma, wskutek ozego, poczynając już od 1. 
grudnia r. b. abonenci Gazety Narodowej otrzy­
mywać mogą „ECHO" za oenę

miesięcznie 50 centów miesięcznie

bez względu na to, czy będzie to abonament 
we Lwowie, ozy na prowinoyi.

„Echo muzyczne, teatralne 1 artysty­
czne* zamieszcza w o z ę ś o i  l i t e r a o k i j  
belletrystykę, dramaty, komedye dla teatrów 
amatorskioh, krytykę mnzyozną, teatralną i 
malarsko rzeźbiarską, wskazówki dla uczą- 
oyoh się muzyki, życiorysy wybitnych po­
staci z zakresu sztuki z p o r t r e t a m i ,  w i ­
z e r u n k i  soen,  g m a o h ó w ,  o b r a z ó w ,  sło­
wem w piórze i ołówku podaje oały obszar 
wiedzy i informacyj z dziedziny twórozośoi i 
wirtuozostwa artystyoznego. W  „Echu" współ­
pracują pierwsze pióra polskie w dziale in- 
strukoyj muzycznych i zagraniozne. W  dzia­
le sprawozdawczym i kronioe wiadomośoi z 
oałego świata.

W c z ę ś o i  n u t o w e j  „Echo" podaje 
w łatwych układaoh dwu- i ozteroręoznych 
utwory ze wszystkich działów literatury forte­
pianowej, od tanecznego poezynająo aż do kla­
sycznego kompozytorów polskich i zagranicz­
nych ostatniej doby. Układy ułatwione, opal- 
cowane i pięknie odbijane. W  kierownictwie 
działa pedagogiczno i sprawozdawczo-muzy- 
oznago oraz nutowego przyjmuje główny udział 
prof. S t a n i s ł a w  N i e w i a d o m s k i .  Oprócz 
fortepianowyoh utworów „Echo" umieszeza 
w dodatku nutowym śpiewy, pieśui, arye ope­
rowe w dobrze podkładanych przebładaoh oraz 
utwory na skrzypce i wiolonczelę.

„Echo" wychodzi co sobotę, w Gahcyi 
zaś rozsyła się około wtorku. Abonenci otrzy­
mywać będą „Echo* wprost z Warszawy pod 
opaskami według adresów, a odsyłanych do
administr&oyi Gazety Narodowej w raz z nale- 
żytośoią, wynosząoą: 60 centów na miesiąc, 
1 zł. 60 ot. na kwartał, 6 zł. na rok. Od No­
wego Boku 1900 abonenci przy odbiorze nie 
będą opłaoali stempla.

K R O N I K A .
Ltoów d. 30 Listopada.

Rocznica listopadowa. W środę wieczo­
rem w sali lwowskiego .Sokoła" urządzony 
został uroozysty wieozór.

Słowo wstępne wypowiedział akademik 
Plutyński. Skreśliwszy historyczny rozwój i 
przebieg powstania z r. 1830—31 zaznaczył, 
że i dziś Polaoy walczą, walczą wprawdzie 
nie o byt polityozny, ale o byt narodowy. 
Walka ta wobeo dzisiejszej pracy tak na po­
lu ekonomioznem jak i naukowem musi do­
prowadzić do zwyoięstwa i wtedy zawołamy 
„Jeszoze nie zginęła!"

Po tej przemowie nastąpiły produkoye 
muzyczne, rzęsiście oklaskiwane przez słu- 
ohaozów. Z wdziękiem i uozuoiem pna Zdzi­
sława Settmajerówna odegrała na fortepianie 
Chopinowskiego „Mazurka" „Poloneza" i „Bal­
ladę as dur" a pani Helena Ruszkowska od­
śpiewała bardzo pięknie Chopina „Melodyę* 
i iuue pieśui. Nadto program wypełniła gra 
na skrzypoaoh p. W. Jareokiego, który zapro 
dokował z preoyzyą wspaniałą aryę z Moniu- 
szowskiej „Halki".

Wieozór zakończyły śpiewy chóru gali­
cyjskiego towarzystwa muzyoznego.

Wiadomości osobiste. Z przykrą wia­
domością musimy się podzielić z ozytelnikami. 
P. Ludomir Cieński, marszałek powiatu ho- 
rodeńskiego, mąż wieloe zasłużony i ciesząoy 
się w kraju niezwykłą sympatyą i uznaniem, 
obłożnie zaohorował

Mianowania. Cesarz zamianował zatru­
dnionego w kanoelaryi gabinetowej komisa­
rza powiatowego dra Jana Lewickiego kon- 
cepistą gabinetowym w VIH klasie rangi.

Na czwartkowych ogólnych audyen- 
cyach oesarz przyjął między innymi także 
marszałka hr. S. Badeniego.

Wybór uzupełniający jednego ozłonka 
redy powiatowej bialskiej z grupy gmin 
miejskioh rozpisało namiestnictwo na 25 sty- 
oznia 1900.

Zmiana własności. Majątek Romaszów- 
kę w powieoie ozortkowskim obszaru 1300 
morgów kupił od p. Adama Starzeńskiege p. 
Ludwik Cieński za 254.000 zł.

Slnb. D. 25 z. m. odbył się w Dołhem 
koło Stryja w kaplioy miejsoowej ślub panny 
Janiny Godlewskiej, córki Józefa Gozdawa 
Godlewskiego i Bronisławy z Mijakowskioh 
Jasieńczyk z p. Jakóbem Prus Niewiadom­
skim, kapitanem pionierów z Przemyśla.

Od mieszkańców ni. Zielonej ooraz ozę- 
śoiej doohodzą nas zażalenia, że z powodu 
znacznej długośoi tej ulioy a dla braku uła­
twień w komunikaoyi, ulioa ta nie tylko nie 
może się podnieść, lecz bardziej upada i na­

dal obowiązkom poćtkowym nie będzie mo­
gła podołać. Jako jlyny środek pomocy po­
dają właśoioieli don w i mieszkańcy tej uli­
oy ułatwienia kemuikaoyi przez wybudowa­
nie linii tramwaju lektryoznego. Liuia ta 
łączyłaby się z obecą linią stryjską a przez 
ulicę Torosiewioza i w. Piotra i Pawła z linią 
łyczakowską. Gdyby budowy tej linii tram­
waju elektrycznego lokonano, zapobiegłoby 
się coraz bardziej wciągającemu się depre- 
oyonowaniu realnośoiprzy ulioy Zielonej po­
łożonych, stworzyłob się możliwość ekono­
micznego podniesieni; się tej dzielnicy, która 
dla braku łatwej komnikaoyi sama własne- 
mi siłami podnieść si nie może, a także w 
rntcresie gminy same która przy tej ulioy 
posiada dworzec miejti na zaprzęgi, w gór­
nej zaś ozęśoi buduje zapasowe rezerwoary 
wodociągowe — jest wskazanem, aby uła­
twienie komunikaoyi rzez wybudowanie linii 
kolei elektrycznej, >k najszyboiej stwo­
rzyła.

W  sprawie oszątw w wielickiej kasie 
oszczędnośoi Słowo Laskie nie jest intereso­
wane. W akcie oskazenia, jak nas infor­
mują, uie będą figujfwały nazwiska ani p. 
Romanowioza, ani j Rutowskiego, ani p. 
Starkla. Przeciwnie p Romanowicz zamierza 
w sejmie wnieść odpowiednią, pełną oburze­
nia interpelacyę, a >. Starkel w tejletonie 
niedzielnym wyrazić ogardę dla tej obrzy­
dliwej sprawy. P. Rflfcwski w „listach wie­
deńskich" zabierze gł>s w tej kwestyi, wiel­
korządca zaś tego tydowsko-socyalistyczno- 
ruskiego organu p. Jawrocki nie wypowie 
swego zdania w tej spawie, aby nie posą­
dzano go, iż co do defaudacyj ma pewne u- 
przędzenia.

Szpieg i złodziej. Trybunał Stanisławów 
ski sądził Marka Talemana, żyda bukowiń­
skiego, za rozmaite kradzieże. Talesmau był 
podobno przez jakiś aas na żołdzie policyi 
austryackiej i wałęsał się w celach informa- 
oyjnyoh po Rosy i ud  granicami Podola. 
W  charakterze szpieg, miał oczywiśoie pe­
wną swobodę w stosunlach z żandarmami au- 
stryackimi, a gdy późnej szpiegostwo musiał 
zarzucić, korzystał z dawnych stosunków i 
pod ich osłoną na spdkę z dwoma innymi 
złodziejami żył z kracbieży.

W  r. 1897 okradł urząd podatkowy mo- 
nasterzyski na kilka tysięcy złotych, a roku 
J.898  ̂ w Jezupolu hr. Vojciecha Dzieduszyo- 
kiego. Talesman był tak bezczelnym, iż w 
przekonaniu, że dość jiż  mocno zatarł ślady 
śwoich zbrodni, sam sę oddał w ręce stani­
sławowskiego sądn. Skizano go we czwartek 
na 3 lata oiężkiego więzienia.

Proces przeciw U l.ołdowI Wolańskie- 
mu zaczął się w Stanisławowie we czwartek. 
Akt oskarżenia powiada, że gdy się 17 wrze­
śnia 1894 r. spaliła wieś Woiańskiego Dupli- 
ska, wówczas wydzierżawiona Fajbiszowi 
Failoheai ;kowi i gdy z towarzystwa aseku­
racyjnego krakowskiego dla polikwidowania 
strat przybył na pogorzelisko jazłowiecki 
ajent tego towarzystwa Lipski a potem i li­
kwidator Dąbrowski, wówczas Wolański, któ­
ry tymocasem wróoił z Karlsbadu, pokazał 
obu urzędnikom urzędnikom jakieś szczątki, 
po pożarze pozostałe, i dowodził, że to są 
resztki szklarni i młocarni, zaaseknrowanych 
w krakowskiem towarzystwie pierwsza na 
660, a druga na 1250 zł. Asekuracya krakow­
ska wypłaciła, też Wols-ńskiemu za te nhjek 
ty 612 zł. i dopiero potem dowiedziała się, 
iż owa szklarnia była poprostn szafką nie 
wartą więcej niż 20 zł. a młooarnię W olań­
ski dawno już przed pożarem przeniósł do 
innej wsi swojej Wierzbowca. Za to oskarża 
prokuratorya państwa Woiańskiego o oszu­
stwo.

D. 3 maja 1897 porzucił służbę u Wo- 
lańskiego Jan Wrona z Duplisk, a Wolański 
doniósł żandarmom, że Wrona go okradł ua 
130 zł. i dlatego należy go ścigać listami 
gońozymi. W  sprawi- tej kradzieży słuchany 
był Wolański jako świadek w sądzie sereo- 
kim 12 ozerwoa r. 1897 i złożył Zeznania nie­
korzystne dla Wrony, dodająoe zarazem, że 
jest hrabią i że nigdy nie był przez żaden 
sąd karany. Później okazało się, że sprawa 
Wrony niezupełnie się tak miała, jak to są­
dowi podał Wolański, a nadto sprawdzono, 
iż tytuł hrabiowski wcale mu nie przysłużą, 
bo nadany został wyłącznie tylko bratu jego 
Mikołajowi i że Witołd Wolański był już 
raz karany przez sąd i nawet odpokutował 
karę w więzieniu leopoldsztadzkiem. Za to go 
również oskarża prokuratorya państwa o oszu­
stwo.

Tarnopolska prokuratorya państwa wnio­
sła akt oskarżenia przeoiw Wolańskiemu je ­
szcze w sierpniu zr. ale Wolański rekurował 
i apelacya zmieniła nieoo akt pierwotny. Po­
tem dwukrotnie musiał sąd odraozaó proces 
dla ohoroby Woiańskiego i dlatego, że W o­
lański uie ohoiał stawać przed tarnopolską 
ławą sędziów przysięgłyoh, żądająo wyzna­
czenia dla jego sprawy innego sądu. Wywal- 
czył i to i obecnie staje przed trybunałem 
stanisławowskim.

Straszliwe pociski. W  ostatniej wypra­
wie w głąb Sudanu artylerya angielska w y­
próbowała nowe bomby liditowe, któryoh po 
raz pierwszy użyto podozas oblężenia Omdur- 
manu. Obeouie Anglia używa tych iście pie- 
kielnyoh maszyn w wojnie z Transyaalem. 
Korespondent dzienników angielskioh Bennet 
Burleigh, tak opisuje działanie bomb lidito- 
wyoh pod Omdurmanem: „Wystrzelono z pię- 
oiooalowyoh moździerzy sześć bomb lidito- 
wyoh 60-funtowyoh na grób Mahdiego i dziel­
nicę chalifa. Gdzie bomba upadła, tam jakby 
z krateru wulkanu wystrzelał w niebo słup 
ognisty, nad którym wznosiła się ohmura ku­
rzawy i kamieni. Bomba liditowa jest z pe- 
wnośoią najstraszliwszym pooiskiem, jakiego 
kiedykolwiek używano na wojnie. Gazy, wy­
wiązuj ąoe się po jej wybuohu, są w wysokim 
stopniu tn ąoe. Gdzie bomba liditowa wybu- 
oha, tam w „promieniu stumetrowym ginie 
wszelkie żyoie rośliuue." Jak donoszą dzien­
niki londyńskie, 34 działa speoyalnej budo­
wy, przeznaczone jedynie do wyrzuoania bomb 
liditowyoh, przywieziono już z Anglii do kra­
ju  Przylądkowego.

Śmierć dygnitarzp. Jak nam telegrafują 
30 bm. w Petersburgu umarł nagle w środę 
zarządoa moskiewskioh pałaoów oarskiob Sto 
łypiu, równooześnie w Rzymie zakońozył ży ­
oie syndyk czyli burmistrz miasta ks Ruspoli.

Trzy miliony dolarów strat —  jak nam
telegrafują z Filandelfii w Ameryoe Półno- 
onej 80 bm. — zrządził tam pożar, który wy­

buchł w jednej z dzielnic miasta najbardziej 
ożywionej i handlowej.

Polscy robolnicy w Londynie. W  Tygo­
dniku Ilustrowanym znajdujemy parę intere­
sujących wiadomości o kolonii i misyi pol­
skiej w Londynie. Szozupła ta kolonia w rai- 
lionowem mieście gromadzi się i koncentruje 
około skromnego kośoiółka św. Józefa i Ka­
zimierza przy Cambrigde-Road, będącego głó­
wnym je j łącznikiem. Mowa tutaj o koloni 
robotniczej, która powędrowała aż nad Ta­
mizą szukać chleba i pracy. Kościółek znaj­
duje się pod opieką zakonu Miłości Boskiej i 
Sióstr Nazaretanek.

Trzech zakonników przy boku O. Anto­
niego Lejohśrta i jego zastępcy ks. J. Baka- 
nowskiego, krząta się około świątyni. W dnie 
świąteczne szczególniej tu rojno: „Lud oble­
ga księdza — pisze autor korespondencyi — 
z prośbą o ślub, pogrzeb lub chrzciny, gwarzy 
między sobą, ua grupy rozbity, niby pod 
nadwiślańskim kośoiółk em.

Tu Litwin opowiada znajomym o przy 
jezdnych, tam niewiasta radzi się o coś pol­
skiej zakonnicy, Nazaretanki przyodzianej 
czarno, z twarzą pogodną, ujętą w ramy bia­
łych skrzydeł płóciennych. Nie ma zakątka 
ziem polskioh, który nie miałby w tern zgro­
madzeniu swego przedstawiciela. Heż tu twa­
rzy o rysach dobrze znanych. Ale napróżuo 
szukałby tu zgrzebnej koszuli, sukmany lub 
siermięgi: wszyscy ubrani po miejsku dosta­
tnio z angielska".

Odnalezione arcydzieło. Bardzo intere­
sująca zdobycz wpadła ostatnimi dniami w 
ręoe urzędników komory włoskiej, przy gra- 
nioy, nieopodal Werony. Emilio Manzini, po- 
złotnik, jeohał do Francy i i musiał się pod­
dać na granicy dokładnym oględzinom. W je ­
go bagażu znaleziono przepyszny kruoyfiks 
bronzowy na 50 ceut. długi.

Nadzwyczaj piękna robota kruoyfiksu 
wpadła urzędnikom w oczy natyohmiast, dla­
tego też orzekli, że podobne aroydzieło nie 
może być wywiezione za granioę bez pozwo­
lenia rządu.

Manzini chciał wrócić do Werony, aby 
tam załatwić konieczne formalnośoi, gdy je ­
dnak znalazł się w pobliżu miasta, namyślił 
się i pozbawił się życia wystrzałem z rewol­
weru. Śledztwo wykazało, że jest to ten sam 
krucyfiks, który w r. 1896 skradziony zost ał 
z kościoła Monzampiego w Wenerecie i któ­
rego śladów pomimo usilnych poszukiwań nie 
odkryto podówczas. Obecnie przypadkowo 
odzyskane aroydzieło ooenione jest co naj­
mniej na 10.000 lir.

Zmarli. W  Krakowie Zenobia Kiroh- 
may arowa, wdowa po śp. Julianie, b. właści­
cielu Krzesławic, pośle do rady państwa i do 
sejmu, lat 63 — Jan Korwin Zaleski, dzien­
nikarz i literat, były współredaktor ozernio- 
wieckiej Gazety Polskiej.

W e Lwowie Marya z Zawadzkioh Gałę- 
zowska, żona byłego obywatela z Królestwa 
Polskiego i weterana z r. 1863.

Jan Lityński, prof. gimnacyum w Sam­
borze, lat 51.

Św. Mikołaj zawita ku uciesze dzieci do 
kasyna miejskiego lwowskiego we wtorek 5 
grudnia o godz. 6 wieczorem.

Lwowska „Czytelnia Akademicka" bę­
dzie miała walm zgromadzenie swoich człon- 
Ko w w sobotę 2 grudnia o /  wieczorem w I I I  
sali uniwersytetu.

W instytucie wycliow a w czym I nauko­
wym żeńskim, prowadzonym we Lwowie 
przez pannę Zofię Horoszkiewiozównę, wybi­
tną siłę na polu pedagogicznem, istnieją dwo­
jakie kursy : kursy tzw. uzupełniaj ąoe, dwu­
letnie, przeznaczone dla panien, które skoń­
czyły już 17 rok żyoia, zdały egzamin w se- 
minaryum lub w samym instytucie i pragnę­
łyby albo przygotować się prywatnie do 
matury seminaryalnej, albo tylko zaokrą­
glić swoje wykształoenie — a powtóre kursy 
pedagogiozne dwumiesięczne, przezuaozone 
dla tych pań, które ohcą się przygotować do 
egzaminu kwalifikacyjnego na nauozyoielki 
szkół ludowych. Te kursy pedagogiozne trwa­
ją  dwukrotnie po dwa miesiąoe każdego roku 
od 15 grudnia do 15 lutego i od 15 lipoa do 
16 września, tzn, zawsze w porze przed ter­
minami egzaminów. Warunki wpisów do in­
stytutu panny Horoszkiewiozówny są przy­
stępne.

Ilustrowane kart) korespondencyjne,
wykonane z prawdziwym artyzmem drukar­
skim wydała świeżo lwowska firma Klimkie- 
wioza. Jest ioh oała serya, bo są i etnografi- 
ozne, z ryoinami rozmaityoh typów ludowyoh 
galioyjskioh i sezonowe. Z tyoh ostatnich, 
które są oryginalnym pomysłem lwowskim 
jedne przedstawiają śliczny obrazek św. Mi­
kołaja, wstępującego w gośoinę czyjąś w to­
warzystwie samego tylko aniołka obładowa­
nego łakooiami— drugie zaś są aluzyą do koń- 
ozącego się właśnie roku. Wszystkie ryoiny 
zostały wykonane wedle akwareli p. S. Dę- 
biokiego, kilkakrotnego laureata ua konkur- 
skach malarskich, doskonałego rysownika i 
malarza niezwykłej miary. Wykonanie ilu 
strowanych kart p. Klimkiewiozą zaszozyt 
przynosi wykonawoom, to też oieszą się one 
zasłużonym popytem.

Otw- rcle herbaciarni dla ubogich, od­
będzie się w sobotę 2 bm o godz 11 przed 
południem, przy ul. Gródeokiej 1. 19.

Dochód z książeczki „O pracy" prze­
znaczył autor je j dr. Wilhelm Holzer na 
korzyść pogorzeloów spalonego niedawno 
miasteozka Ustrzyk. Zamawiać można u au­
tora we Lwowie, ul. Trzeoiego Maja 1. 10.

Kalendarz.
W piątek d. 1 grudnia Eligiusza B — 

Awdyja.
W schód  słońca 1 grudnia o godź. 7 

m. 35, zaohód  o g. 4 m. 2.
W  sobotę d. 2 grudnie Bibiany P. — 

Hryhorya D.
Wsohód słońoa 2 grudnia o godź. 7 

m. 37, zaohód o g. 4 m. 1.

Sztuki piękne.
Z teatrn. Nigdy nie zapomnę wrażenia, 

jakie wywołało swego ozasu przedstawienie 
sztuki „Tamten". Wozoraj wystawiony dra­
mat tego samego autora p. t. „Sybir" stoi 
stanowozo niżej. Mimo tematu, który sam 
sobą każdego lpusi zelektryzować i wzruszyć 
— oałośó troohę przeładowana efektami, wy­

wołuje wrażenie mniej silne. „Tamten" pisa­
ny był bez porównania z większym rozma­
chem, jakby jednym rzutem nakreślony. — 
„Sybir" jest sztuką więcej skomplikowaną. 
Tam posługiwała się autorka znacznie pry­
mitywniej szemi, prostszemi, bardziej natural- 
nemi środkami — tu zaś używa środków 
skomplikowanych, efektów, które właściwie 
są t. zw. bombą. Mimo to sztuka ma powo­
dzenie zapewnione. Główne role odegrali: pa- 
ai Stachowiczowa, panowie Woleński, Wo- 
strowski, Kwiatkiewicz, Feldman, Chmieliń­
ski i Wysocki — grali bez zarzutn. Wystawa 
była wielce staranna. Dr. Eug. B.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
W  piątek po raz 3 ci „Sybir" sztuka w 

4 aktaoh Józefa Maskoffa (z wielką wy­
stawą).

W sobotę popoł. w y j ą t k o w o  o g o ­
d z i n i e  3 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej : „Wilhelm Tell" tragedya w 6 a. 
Fryderyka Sohillera (z panem Woleńskim w 
roli tytułowej).

W  sobotę wieozór o 1ji do 8 (wznowie­
nie) „Piękna Helena" opera komiozna w 3 a. 
Jakuba Ofienbaoha z pną Bohussówną w roli 
tytułowej. W  roli Oresta wystąpi panna Aske- 
nazy.

W  niedzielę popoł. o */» do 4 „Joannes" 
dzieło sceniczne w 5 a. Hermana Suder- 
mana.

W  niedzielę o ł/i do 8 wieczorem po raz 
czwarty „Nietoperz" opera komiozna w 3 a. 
J. Straussa. W  roli Adeli wystąpi pna Aske- 
nassy.

* P. Bronisława Janowska artystka-ma- 
larka, której obrazy na wystawie krakowskiej 
zwróciły przed rokiem ogólną uwagę, bawi 
od kilku miesięoy jako stypendyska wydziału 
krajowego na studyaoh w Monachium. O 
działalnośoi wiele zapowiadająoej na przy­
szłość artystki w stolioy Bawaryi wyraża­
ją  się nader dodatnio tamtejsze pisma a w 
szozególnośoi Miinchener Ztg. i Ntueste Nachri- 
chten. Sprawozdawoy sztuk pięknyoh pism, 
nazywają p. Janowską znakomitą artystką, 
której szkioe, studya i obrazy świetnie są 
malowane. jg. CL

* Eugeniusz D’Albert najznakomitszy 
dziś po Padarewskim pianista, wystąpił w 
w Krakowie dnia 25 b. m. z konoertem, w 
którym wobeo przepełnionej sali „Sokoła" 
z nadzwyozajnem powodzeniem odegrał u- 
twory Bethorena, Chopina, Sohumanna, Ru­
binsteina, Liszta i własne. Zaohwyoona grą 
pianisty publiczność zmusiła go do trzykro- 
tnyoh naddatków po nad program. W dniu 
4 grudnia b. r. urządza ruohliwe krakowskie 
towarzystwo muzyczne kompozytorskie kon­
cert Zygmunta Noskowskiego, na którym 
między innymi utworami wykonaną zostanie 
„Świtezianka". W  konoeroie weźmie udział 
p. Myszuga, śpiewaozka p. Wertheimowa i 
chlubnie zuaua arfistka p. Pistorówna.

(Z . C.)

Bazary krajowe.
W  Przewodniku Przemysłowym czytamy:
Mówili starożytni, że kropla często spa­

dająca żłobi kamień. Takiemi kroplami usiło­
wań dążymy do tego, ażeby wywalczać uzna­
nie dla przemysłu krajowego i przyuczać pu­
bliczność do zaopatrywania się w wyroby 
krajowe. I krople te żłobią kamień. Twarda 
obojętność mięknie —  publiczność zaozyna 
ooraz ozęśoiej zachodzić do Bazarów, gdzie 
tylko krajowy towar jest do sprzedania.

Nie stać nas na wielkie, przełomowe wy­
siłki _ łatwiej na tern kark kręoimy niż zwy­
ciężamy. Pozostaje więo mrówoza, ale bezu­
stanna praoa — i ta nie jeet bez skutku. 
Z  drobnyoh, niezn&oznyoh strumyków krajo­
wego przemysłu powstają ooraz wyraźniejsze 
potoozki, które daj Boże ! zleją się w końcu 
we wielkie koryto krajowej praoy przemy­
słowej, wytworzą rzekę, której już lada oo 
zatamować nie zdoła.

W naszych Bazarach krajowyoh, odkąd 
poszły one pod zarząd krajowego Związku 
przemysłowego, wzmaga się ruoh bezuscanku. 
Lwów, Kraków, Nowy Sąoz, Przemyśl, Tar­
nopol są siedzibami tych Bazarów i ooraz 
bardziej skupia się w nich handel wszyst- 
kiem, eo jest owooem praoy rąk krajowyoh.

Dawniejsze siedziby domowego i dro­
bnego przemysłu, któremu szkoła zawodowa 
przysała w pomoo, ożywiają się, produkoya 
w nioh ulepsza się, z każdym dniem wzra« 
sta i dzięki Bazarom, wchodzi w obrót han­
dlowy.

Zwiedziliśmy świeżo Bazar krajowy we 
Lwowie przy ulioy Trzeoiego Maja. Z  po­
trzeb, któryoh zaspokojenia domaga się nad- 
ohodząoa pora zimowa, da się tam niejedno 
w sposób doborowy i za umiarkowaną oenę 
zaspokoić.

Materyały wełniane na odzież, gustowne 
i trwałe, z Białej, Rakszawy, Kęt i Żywoa, 
są w pięknym wyborze.

Burki Sławuokie i buty do polowania z 
wybornego sukna rakazawekiego, mogą naj­
zupełniej zadowolnió gospodarza wiejskiego 
i łowoa.

Wyborne kołdry wełniane, także z weł­
ny koziej i wielbłądziej, wyrabiane w Sła- 
wuoie i piękne kolorowe kocyki z Rakazawyj 
jedwabiate kooyki na nogi z Białej, wabią 
każdego swą miękkośoią i miłem dotknię­
ciem, a zwolennikom normalnej odzieży i po­
ścieli dr. Jaegera lepsze oddają usługi, niż 
kooyki zagraniczne.

Chodników na posadzki, wiązanych ze 
szpagatu, wprost niezużytyeh, dostarcza miej- 
soowość Jastrzębieo w Królestwie polakiem — 
gustownyoh ohodników dywanowyoh fabryka 
Feuerateina w Brodach.

Dla dzieoi i pań zalecają się piękne i 
oiepłe barchany z Andrychowa wyrobu J. 
Grńnspana.

Kapy na łóżka i portyery o wzorach 
ooraz lepszyoh nadohodzą z Andrychowa, 
Biały i Krosną.
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Serdaozki futrzana z Krakowa dla pańlinger 1 Stransky, poczem minister spraw iedli-
i dzieci i wyrabiane we Lwowie guńki gó­
ralskie dla dzieci s% w wielkim wyborze.

Dla ciepła i ozdoby mieszkań są ciągle 
rozrywanymi coraz gustowniejsz# i coraz le­
piej wyrabiane kilimy z Okna, Glinian, Wią 
■ownioy, Bilcza i Tarnopola.

Płócien grubych i cieńszych, bielizny 
stołowej, ohustek do nosa, ręczników i t. d. 
dostarczają zawsze w wybornej jakości Kro­
sno, Łańcut, Gliniany i Wilamowice.

Z  Wilamowic i Andrychowa przysyłają 
też niespożyte drelichy na podszewki i obi­
cia, także tanie dywaniki i chodniki z juty.

Pani Dukalska ze Lwowa zaopatruje Ba­
zary krajowe stale w rozmaite krawaty swe­
go wyrobu.

Pantofelków z grubego sukna guniowe- 
go, charakterystycznie wyszywanych, prze­
ślicznych, a przedziwnie wygodnych i cie­
płych, dostarcza w wielkim wyborze Zako­
pane.

wości dr. Kindinger odwoławszy się do dekla-
racyj, jaką złożył w podkomitecie, a wedle 
któr-j rząd postanow ł sprzeciwiać się wszy­
stkim wnioskom skreślenia § 14, wywodził 
w dłuższe] mowie, że rząd zmuszony jest wy­
stąpi ó także przeciw wnioskom Grabmayera 
i Zallingera, chociaż zmierzają tylko do zmia­
ny § 14 i oświadczył w końcu że rząd nie 
może absolutnie zgodzió się na żaden z do- 
tycnezasowych wn osków, dążących do zmiai y 
tego paragrafu.

Po przemówieniu kilku jeszcze członków 
komisyi przerwano dyskusyę.

Rada państwa.
(Posiedzenie środowe).

Wiedeń 30 listopada. 
W  dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia izby posłów austryaokiej rady państwa
Do wspaniałej ozdoby mieszkań poszu- Jw sprawie ndzielenia nagany posłom Berne- 

kiwane są stale, niewyczerpane w swych i rewi i Józefowi Steinerowi stoczono dłuższą 
oryginalnych motywach i cudownej harmo- J  dyskusyę, w której przemawiali posłowie: 
nii kolorystycznej, jedwabne makaty z Ł u -j^ erkauf, Kesel i Berner przeciw wnioskowi
ozaoza. komisyi, a za wnioskiem posłowie Gessman,

Sąsiadują z niemi zaszczytnie haftowane ; Brzorad, Stransky i Leopold bteiner. Ci ostatni 
portyery i torbeczki ks. Czartoryskiej z Wią- j dowodzili, że komisya sprawą Cingra wcale 
■ownioy i hafty włościańskie w ruskim smaku l8is ni® zajmowała, lecz tylko wykrzyknikami, 
z Hnmenowa tjakie w izbie padły pod adresem Brzeznow-

Są to rzeczy, które nam sezon zimowy J skiego.
pod oczy nasunął, lecz ileż tam jeszcze d ro -1 Podczas mowy antysemity Leopolda
biazgów i artykułów do codziennego użytku, \ Steinera wywiązała się dłuższa, bardzo bu- 
od których się Bazary roją. Wspomnimy tylko jrzliwa utarczka między sooyalnym; demokra- 
wybornie rzeźbione a bardzo tanie zabawki <
dla dzieci z Jaworowa, najrozmaitsze wyro­
by koszykarskie, galanterya i meble z kra­
jow ych szkół koszykarskich, gustowne wy­
roby bambusowe koszykarza Zahodnego ze 
Lwowa, tysiączne drobiazgi rzeźbione z Za­
kopanego, Muszyny, Krasnego i Rymanowa 
znakomite naczynia kamionkowe z Poremby, 
gdzie szkoła zawodowa ustąpiła już miejsca 
fabryce hr. Józefa Szembeka, a majolika ko- 
łomyjsLa, kłódki i zamki ze Świątnik itd. itd.

Nie dla wyczerpania wszystkiego, lecz 
dla scharakteryzowania przytoozyliśmy całe

tami a antysemitami. Przemówił jesżcze p 
Wolf, popierając wniosek Yerkaufa, aby ko­
misya nagany zarekwirowała akta sprawy 
Cingra.

Po zamknięciu dyskusyi nastąpił jeszcze 
długi szereg sprostowań faktów mylnie w 
dyskusyi opisanych. W ostatecznem głosowaniu 
wniosek Yerkaufa odrzucono a przyjęto wnio­
sek komisyi.

Z kolei wybrano jeszcze członkiem dele- 
gaeyi posła Kaftana po chorym pośle He­
roldzie.

Na tern posiedzenie zamknięto — nastę-
szeregi wyrobów. A  dodajemy, że prodnkoya Pne zwołane zostało na czwartek, 
ta przestaje już byó zabawką, wzmaga się Na końca posiedzenia odczytano między
z roku na rok, daje utrzymanie coraz w ią-;innemi mterpclacyę posła Krempy, dlaczego 
kszej liczbie rąk pracowitych i zaczyna wa- > rz4^ zwleka z regnlacyą W i" * San 
żyd w handlowych obrotach naszego kraju. { Wnioski posłów Borkowskiego i Czecza 

Nie zawsze trafia ona do zw yczajnych. w sprawie rozporządzenia cesarskiego o zwal- 
kupców, których wiążą zanadto dotychozaso-j ozaniu zarazy nierogacizny -  przekazano 
we zagraniczne źródła produkcyi i łatwe kre- a to na wniosek posła Wielowiejskiego, odpo 
dylowanie fabryk, walczących o zbyt -  więc wiedmej komisyi bez pierwszego czytania.
ennnwalma Ra »■ trfflinwa TTina9.fi. 10RV.nV.lt 1 . . ikrajowe muszą 

się do względów
jeszcze 
obywa-1 

wzrost krajowego prze-1

specyalne Bazary 
istnieć i odwołują 
wateli, dbałych o 
mysia.

A  więc pamiętajmy wszyscy o krajo-ś 
wyoh Bazarach! To nasz obowiązek patryo- '

(Posiedzenie czwartkowe). 
G i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e .

tyo»ny.

Wiedeń d. 30 listopada.
Dziś w izbie poselskiej rady państwa po 

,odczytania wniosków i interpelacyj, rozpoozę-
Sto dyskusyę nad wnioskiem nagłym p. Kubika

(Tel. „Gaz. Nar.)

• w sprawie objęcia przez rząd polskiego gimna- 
;zyum cieszyńskiego.

P. Kubik uzasadniał swój wniosek po 
polsku.

Budapeszt 30 listopada, i . Jako dru* i mowca zabral 8łos Niemiec 
Sejm uchwalił wczoraj ustawę przyzna-ize Sl%zka P- Demel> który wyraził ubolewanie, 

jącą rozmaite ulgi przemysłowi domowemu. że tak drobna sprawa poruszona została w for- 
Dłuższą mowę z uzasadnieniem tej ustawy mie wniosku na« łe«°- Polskie gimna.yuin cie- 
wygłosił minister handlu Hegedues. 8zyńakie *“ 3“ * wcale potrzebne ludowi poi

„  , , . skiemu na olązku. (Gwałtowne protesty u Po-
n aPe8f  18 °Pa a' laków i Czeohów. W  izbie trwa dłuższy czas 

Komisya finansowa sejma węgierskiego . . . .
przyjęła wczoraj bez zmiany ustawę o kwo- mep0JuJż - ^  _  n ów ił De[nel _
me W toku obrad oświadczył Szell, że oba wniofjek ^  ^  od * ^
rządy zgodziły się na to, iż gdyby w Austryi od Knbika dowodzif ^  w niem
rada państwa me uchwaliła na czas przędło- ^  od ŚIązaków poohodził w9zelkie
żenią o kwocie, to przedłożenie to me będzie ^  utworaema fceg0 gitrma_
wykonane. zynm pochodzą od Polaków z Galicyi, którzy

Delegacya węgierska ułożyła już naj r  -
wczorajszej swej konferencyi skład swego i
prezydyum i komisyi. Na prezesa delegacyi j ^ n ośd T lązk a  me jest
wyznaozono Juliusza Szaparego a na wice-)
prezesa Dezydereg Szilagyegc.

Wiedeń 30 listopada, j . ., . j • i wne pieniądze płynęłyWedle powszechnej opinii, przewodniczą- j ^  * *

z tego zrobili sprawę narodową. W Galicyi 
^zarządzono wielkie składki na ten cel, że zaś

w tej sprawie zain­
teresowaną, dowodzi to, iż minimalna częśó 
'składek pochodzi ze Ślązka. Natomiast głó-

nawet nie z Galicyi,

słuchajcie!“

. .ale z zaboru rosyjskiego i poznańskiego,
cym czesko-niemieckiej konferencyi pojedna w- Pra^ d% jest gimnazyam cieszyńskie-
o » j ,  która dziś wieczorem zbierze się na p i e r - ^  trzeba pieniędzy, a)eż bo je  założono
wsze posiedzenie, będzie p. Jaworski. |z yUadną lekkomyślnością, dlatego że

Wiedeń istopa a. ! j aw0r8ki powiedział, że rząd obejmie je  na
Budżet wspólny na rok 1900, który dziś j ko8zfc) w Austryi ^  wszystko dziejeł

przedłożony będzie delegaoyom jest już u ło-) ^  ohce ( Słuchajoie!
żony w walucie koronowej. Wydatki wspólne I . .

, , . ;  . i  !na lewicy).■1 -  porównam .  ubiegłym rokiem wyi.ee Ho(er
tylko o 4,478-000 koron, »  mieio. »,ą ' .  “ J ; 06, „ ak . mość J .w oieki II 
oyfrae między inne rui suma, przeznaczona na 
podwyższenie płac oficerów i wspólnych u- 
rzędników. Z tytułu wspólnych wydatków 
przypada na Austryę 212,397.000 koron, a za­
tem 2 miliony koron mniej niż w roku po­
przednim.

BLomisya § 14.
(„Tel. Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 30 listopada.
Komisya zmiany § 14, wybrana przez 

radę  ̂państwa, miała wczoraj posiedzenie w o- 
beoności hr. Clarego, dr. Koerbera i Kindin- 
gera. Imieniem podkomitetu złożył p. Gra- 
mayer sprawozdanie z przebiegu obrad w pod­
komitecie. Przytoczywszy w krótkości oświad­
czenie- jakie tam rząd złożył, referent zalecił 
w końcu przyjęcie swego wniosku.

Przemawiał następnie p. Rosohman, Zal-

Nieoh żyje Jego 
Prezydent wzy­

wa Hofera do porządku.
P Demel dowodził dalej, że lud ślązki 

nie żąda iowyoh zakładów naukowych ale 
podniesienia i naprawienia istniejących.

Zresztą co do liczby zakładów nauko­
wych są Niemcy — zdaniem p. Demla — po­
krzywdzeni, Niemcy bowiem stanowią 48 
proc. ludności, a mają tylko 219 szkół, pod­
czas gdy Polacy i Czesi mają ich razem 256. 
Zresztą jeśli Polacy ohoą odgrywać rolę cy- 
wilizatorów, to niechaj robią to w swojej 
Galicyi, gdzie 80 proc. dzieci w wieku szkol­
nym do szkoły nie chodzi, gdzie 400 szkół 
jest zamkniętych dla braku nauczycieli a 
1000 obsadzono nauczycielami bez odpowie* 
dniej kwalifikacyi. Polakom chodzi tylko o 
propagandę polityczną na Slązka, który ohoą 
przyłąozyć do Galicyi

Niemcy — wedle p. Demla — nie są 
wcale przyjaźnie usposobieni dla Polaków 
na Slązku i wszystko, co tam zrobiono dla

żywiołu polskiego, pochodzi od Niemców, a 
nie od Polaków. (Oklaski na lewicy).

Polskie rządowe gimnazyam w Cieszy­
nie przyczyniłoby się tylko do zaostrzenia 
stosunków narodowych, które jeszcze obecnie 
są na Slązka dosyć znośne, ale już i tam 
odzywają się okrzyki: „Precz z Niemcami !* 
Dlatego zaprotestował przeciw temu, aby 
państwo miało objąć lub chociażby tylko po­
przeć finansowo gimnazyum cieszyńskie.

Następnie imieniem Koła Polskiego p. 
Czecz zaprotestował przeoiw insynuacyom p. 
Demla, które stanowczo nazwał nieprawdą. 
Stanowczo zaprzeczył, jakoby p. Jaworski 
wypowiedział kiedy słowa, włożone mu w 
usta przez p. Demla. Nie powiedział ich 
choćby dlatego, że jest na to zanadto mą­
drym (oklaski). My mięszamy się do spraw— 
ślązkich — rzekł p. Czecz — tern samem 
prawem, co p. Demel mięsza się do spraw 
czeskich. W ywody zaś p. Demla oparte na 
tern, że w Galicyi niektóre wsi nie mają 
szkół, niczego nie dowodzą.

W każdym narodzie, w różnych okoli­
cach, są różne stopnie kultury. Przyjaźń, ja ­
ką obłudnie p. Demel Polakom na Ślązku o- 
fiaruje, jest przyjaźnią kannibalów i Polacy 
przeciw niej stanowczo zaprotestować muszą. 
Koło polskie będzie głosowało za nagłością 
wniosku, który dómaga się spełnienia istotnej 
potrzeby narodowej. Tern bardziej należy się 
tego domagać od obecnego rządn, że on jako 
„neutralny" powinien spełniać zarówno zada­
nia wszystkich narodów.

Statystyczne wywody p. Demla całkiem 
chromają. Niemców na Slązku jest tylko 38 
prc. (protesty na lewicy) a przecież mają 8 
szkół średnich i szereg seminaryów nauczy­
cielskich, podczas gdy 62 prc. Słowian ma 
tylko jedną szkołę średnią czeską w Opawie. 
Działalność niemieckich szkół na Slązka 
jak i duchowieństwa jest wprost germani- 
z&oyjną, domaganie zatem polskich i czeskich 
szkół jest aktem narodowej samoobrony.

Jeśli p. Demel jest zwolennikiem zasady 
germanizowania Słowian, to z jego stanowi­
ska jest to objaw zupełnie naturalny, że się 
sprzeciwia wnioskowi, byłoby jednak rzeczą 
trudną do pojęcia, jakby mogło ministerstwo 
oświaty podobnej zasadzie hołdować. Najwię­
ksze niebezpieczeństwo grozi dziatwie szkol­
nej i najcięższa je j się dzieje krzywda, gdy 
się je j zabiera język ojczysty. Polacy z obu­
rzeniem odtrącają od siebie myśl, aby ich 
dzieci nczyły się w szkołach niemieckich. 
Kto tak postępuje jest renegatem, którym 
się pogardza, a renegatów takich szczególnie 
na Ślązku znaleść można. Na Slązka stoją 
wprawdzie Polacy także i przeciw Czechom, 
ale nie bezwzględnie.

Z Czechami Polacy już się w zgodzie 
porozumieją (oklaski na prawicy) natomiast 
z Niemcami znieść się nie mogą. Niemcy nie 
mają prawa wzbogacać się kosztem Polaków 
i Czechów, bo Słowianie stoją pod ochroną 
konstytuoyi tak samo, jak Niemcy. W  walce 
swej przeciw cieszyńskiemu gimnazyum pol­
skiemu objawiają Niemcy chęć hegemonii. 
Gimnazyum to jest wyrazem konieczności, a 
dowodzi tego wzrastająca nieustannie liczba 
uczniów tej szkoły.

P. Czecz apelował do kierownika mini­
sterstwa oświaty, aby jako światły admini­
strator i wielki uczony ocenił tę sprawę ze 
stanowiska ściśle przedmiotowego i na pod­
stawie jasnych przepisów konstytuoyi. Z te­
go stanowiska będzie musiał uznać zupełną 
słuszność żądania, wyrażonego we wniosku 
p. Kubika, który odpowiada potrzebom cyw i­
lizacyjnym ludu polskiego na Ślązku i nie­
wątpliwie wzmocni je j przywiązanie do pań­
stwa (Huczne oklaski na prawicy). Właśnie 
rząd powinien był już dawno z własnej ini- 
oyatywy założyć polską szkołę średnią na 
Ślązku. W końca oświadczył p. Czecz pono­
wnie, że Koło Polskie głosować będzie za na­
głością wniosku Knbika. (Huczna oklaski na 
prawicy, liczni posłowie gratnlują mowoy).

Następnie przemawiał poseł młodooze 
ski Karz i również w imieniu młodoczechów 
zapowiedział, że za nagłością wniosku głoso­
wać będą. Kurz polemizował z Demlem i 
stwierdził, że cyfry przez niego przytoczone, 
były zupełnie fałszywe. Omawiał dalej ob­
szernie stosunki szkolne na Slązku, Morawach 
i w Czechach, zarzucał Niemcom, żo ohoą 
tylko germanizować Słowian, a w końcu 
oświadczył, że Słowianie na Slązku pragną 
jedynie wywalczyć sobie prawa jakie im się 
należą i wywalczą je  czyto bez Niemców, 
czy też nawet i przeciw Niemoom. (Oklaski 
na prawicy).

Z kolei zabrał głos p. Sokołowski. Twier 
dził, że jest świętym obowiązkiem Polaków 
popierać braci swych na Ślązkn w walce o 
słuszność i prawo. Równe prawo powinno byó 
dla wszystkich. W  kwestyi ślązkiej Polacy 
tembardziej są interesowani, że Slązk to wła 
śnie kolebka narodu i kultury polskiej. Lud 
ślązki do dziś dnia pozostał polskim. Protesto­
wał przeoiw insynuacyom Demla i niepraw­
dziwym słowom włożonym w usta Jaworskie­
go. Nie ma wątpliwości, że dzieci słowiańskie 
w szkołach niemieckich ulegają germanizaoyi 
W  r. 1873 wyznaczono nawet piemie dla na- 
nczycieli germanizatorów. Na Slązku germa 
nizuje się dziatwę nawet w szkołach słowiań­
skich, gdyż nauka i w tyoh szkołach od 
czwartej klasy począwszy jest wyłącznie nie­
miecką.

P. Sokołowski omawiał dalej stosnneb 
ludu polskiego do czeskiego i niemieckiego na 
Slązka, szczególnie zaś frekweneyę w szko­
łach, która stwierdza, że żywioł polski bez 
przerwy wzrasta. Przez otwarcie dwóch sło­
wiańskich szkół średnich na Slązku uczynił 
rząd tylko zadość potrzebie narodowej licz­
nych rodziców i dziatwy. Przechodząc do sto­
sunków galicyjskich, zaczepionych przez p. 
Demla, p. Sokołowski przypomniał, że Gali- 
oya jako częśó Polski, kraju bogatego dostała 
się Austryi.

Gdzie się podziały wszystkie skarby ko­
rony polskiej ? Któż winien lemu, że kraj 
obecnie jest biedny ? Naprzód wyssano Gali- 
oyę, a teraz ciska się je j w oczy zarzut, że 
jest biernym krajem. (Huczne oklaski na ła­
wach polskich). Polacy robią wszystko, co 
tylko można dla oświaty ludn. Kraj spełnia 
swój obowiązek.

P. Sokołowski wykazywał w końca całą 
śmieszność zarzutu, że imponująca frebwen- 
cya uozniów w gimnazyum polskiem w Cie­
szynie jest wytworem sztucznej agitacyi i 
polecił wreszcie również nagłość wniosku 
Kubika.

Następnie przemawiał szenerowiec p. 
Turk.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy i  telefonematy.
Tliseingen 30 listopada.

Wczoraj popołudniu zawinął tu jacht 
niemiecki „Hohenzollern8. Królowa holen­
derska z matką swoją powitały jak naj­
serdeczniej cesarstwa niemieckich.

W in d sor 30 listopada.
Królowa wczoraj na przeglądzie puł­

ku grenadyerów gwardyjskich wyraziła 
mu swój podziw nad dzielnem zachowa­
niem się brygady gwardyjskiej w połu­
dniowej Afryce, a zarazem głęboki żal z 
powodu krwawych strat przez nią ponie­
sionych. Królowa złożyła wizyty żonom i 
rodzinom rezerwistów gwardyi przybo­
cznej, znajdujących się w południowej 
Afryce.

Sofia  80 listopada.
Bank narodowy rozpoczął emisyę not 

papierowych, opiewających na srebro, a to 
na mocy ustawy z r. 1892, która go do 
tego upoważnia w tym razie, gdy posię- 
dzie pokrycie kursowe na trzecią część not 
wydanych.

Poczdam 30 listopada.
Niemieccy cesarstwo powrócili do 

domu.
Paryż 39 listopada.

Trybunał stanu skazał Barilliera na 
miesiąc więzienia. Po wysłuchaniu zeznań 
jednego z ajentów policyjnych, który upie­
rał się przy tern, iż widział Guerina nabi­
jającego karabin — zakończono wczorajsze 
posiedzenie.

Londyn 30 listopada.
Cesarstwo niemieccy wyjechali wczo­

raj rano z Sheerness na jachcie „Hohen­
zollern. Przed wyjazdem cesarz Wilhelm 
wręczył dowódcy pułku dragonów króle­
wskich swojego imienia sumę 300 funtów 
dla żon i dzieci podoficerów i żołnierzy 
tego pułku.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gpi. Nar.“ )

Londyn 30 listopada.
Wedle ostatniego biuletynu Anglicy 

stracili pod Belmontem ogółem 4 ofice­
rów, 46 szeregowców zabitych oraz 42 
oficerów i 225 szeregowców rannych.

Londyn 30 listopada.
W dłuższej mowie wygłoszonej w 

Lr-ioester omawiał wczoraj Chamberlain 
wojnę transvaalską, przyczem podniósł, iż 
zarzut zagranicy, jakoby chodziło tu o 
rabunek lub wojnę zaborczą nie dotyka 
wcale Anglii, bo ona nigdy nie wyzyskuje 
swoich kolonii. Gdyby się udało zatknąć 
flagę angielską w Transvaalu i w pań­
stwie orańskiem, to rezultatem tego było­
by to tylko, że kraje te otrzymałyby do­
brą administracyę i że zapanowałaby tam 
sprawiedliwość i dobrobyt. Anglia z pełną 
ufnością w zwycięstwo swojej sprawy 
oczekuje wyniku obecnej wojny.

Londyn 30 listopada.
Ministerstwo wojny ogłasza następu­

jącą depeszę „Reutera8 z Pretoryi z 27 
bm: Jenerał Dutoit donosi, żc Anglicy w 
sobotę rano zaatakowzli Kimberley, gdzie 
już poprzedniej nocy prażyli silnym ogniem 
pozycye zajęte przez Boerów, którzy znaj­
dowali się w sile 300 ludzi. Jenerał Du­
toit oddalony o 9 mil pospieszył z od­
działem 100 ludzi na pomoc walczącym 
Anglikom. Boerzy mają 8 zabitych i 17 
rannych, a nadto brak kilku ludzi zaginio­
nych. Anglicy zostawili na polu walki je­
dnego cywilnego człowieka i jednego sie­
rżanta. Jak słychać, Anglicy zamierzali 
Kimberley opuścić od strony wschodniej, 
aby wstrzymać pochód Boerów idących z 
Belmontu.

Londyn 30 listopada. 
Urzędowa depesza donosi, że jenerał 

Methuen stoczył z Boerami koło Modder- 
Riveru potyczkę i odniósł zupełne zwycię­
stwo nad nieprzyjacielem.

Dział ekonomiczny.
— Nowa bolej, W  pierwszych dniach 

grud iia br. oddaną będzie do publicznego u- 
żytku kolej żelazna Przeworsk-Rozwadów 
ze staoyami Przeworsk, Tryńcza (przysta­
nek osobowy) Grodzisko, Leżajsk, Śarzyna. 
Łętownia, Rudnik, Nisko i Rozwadów.

Przytem zostaną otwarte stacye: Gro­
dzisko, Leżajsk, Sarzyna, Łętownia, Rudnik 
i Nisko dla ogólnego ruchu osobowego i o- 
graniczonego ruchu pakunkowego.

W i a d s m e ś c -  y i s ł d a w e .

Lwów, 4ui» 30 listopada 1890.
A beje za sztabę: Kolei gal. £s ;a Ludwika po

200 zł. m. k. 210.20 do 212'20. Kolei i/ ow.-C«ern.-Jasek.
po 100 zł. w. a. 280‘— do 284.—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 368-— do 378'—. '  bcye garbarni Rzeszow­
skiej po 800 zł. —•— do 180' -  .

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4°/0 
koronowe 93-— do 93'70. 5% z 10°/0 prem. 109-— do 
109'70. 4ys°/o los. w 50 latach 9S-— do 98‘70. Banka 
krajowego 4ł/,%  los. w 51 latach 99.— do 99-70 Banku 
krajowego 4°,0 los. w 57 latach 95 50 do 96*80 Towarz 
kredyt, gal. ziemsb. 4°/0 (I. amisya) 94.5,0 do 95-30. 4% 
los. w 41 lat. 94-50 do 95-20, 4°J los. w 56 lataeh 92-— 
do 92-70.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinaeyjnego 
96-20 do 06-90. Buków, funduszu propinacyjnego 5*/„ 

—•— do 10 50. K m . banku krajowego 5°/0 w. a. U. em. 
— do 101-50. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 108-— do 
— . 4l/j°/0 100-— do 100-70 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 96-— do 95-70 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 28-50 do 30-—. Losy 
miasta Stanisławowa 58 — do —•—.

Monety: Dukat cesarski 5*67 do 5*77 Napoleondor 
9-55 do 9-65. Półimperyał—•— do —•—. Rubel roeyjsk. 
orebrny 1-25— do 1-28—. Rubel rosyjski papierowy 127 50 
od 1-28-50. 100 marek niemieckich 58'80 do 59-85.

— Frauk<uri dnia 30 listopada. Giełda 
wieczorna : Austr kredyty 286 30, kolej pań­
stwowa 141-70, alpiny — —, Disconto 19540, 
Laura 259-40.

— Berlin dnia 30 listopada Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169 25. Spiry­
tus 47-50 Austryaokie kredyty —1—, Diso. Co- 
mmandit —•—.

— Paryż dnia 30 listopada. Giełda wie­
czorna: Trzyprocentowa renta 100*40. Mąka 
23 85.

Wledeź dnia 30 listopada. (Telegram Gaz. Nar.- ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 376-25, węgierskie zakłaa. kredyt 
380 50, Anglobanku 150-—, Unionbankn 312 50, Banku 
dla krajów koronnych 237—, Bankvereinu 875 75, Bode ,- 
ereditu 453-—, Gal. B; nku hipot. —-—, koitji państw - 
wych 331-75, ko' południowej 70-75 tramwaju —- - ,  
kolei Elbethal 250 50, k^lei północnej —-—. kolej eze - 
niowiecka — ■—, alpiny 275 75. Rima Muranya 331-—, 
pragskiego tow. żel- 124a-—, fabryki broni 164—, turec­
kie tytoniowe 135-—, oblig. węg. indemniz. 94 20, rent*, 
majowa 99’35, auetr. renta koronowa 99,50 węg. renta 
koronowa 95-25, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92"—, 4-pro- 
oent. listy banku krajów. 95-50, 4,/,-procent. listy bankn 
krajów. 99'30, 4-procent. listy bankn hipoteozn. 98-— 
47,-procent. listy banku hipoteczn. 98-—, 5-proeentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110- - ,  4-prooent. gaL oblig. 
propinae. 96*—, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 93 80 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 92‘—, losy tureckie 69-85 
marki 59 05, ruble 127-37.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 30 listopada. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 7-80 do 8'10, psze­
nica gotewa nowa 7-50 do 7-80. żyto gotowe 6'10 do 6’50, 
żyto gotowe na terminy 6-10 do 6*50, owies obroozny go­
towy 5-85 do 6-—, owies na terminy 5‘— do 5'50, ję­
czmień pastewny 5-— do 5-85, jęczmień nowy 0*— do 
0.00—, groch do gotowania 6 75 do 9-—, wyka 4'40 
do 4-80, nasienie lniane —■— do —■—, nasienie kono­
pne —•—, do —•—, bób —•— do —•—, bobik 4.60 do 
5-00, hreczka 7-50 dc 7'75, koniczyna czerwona galicyj­
ska 50-— do 65-—, biała 30-— do 49-—, tymotka 16'— 
do 17-—, szwedzka — do —•—, kukurudza stara 6’— 
do 610, nowa —■— do—*—, chmiel stary —•—, do —•— 
nowy za 65 kilo — — do — —, rzepak 10-80 do 11-— 
groch pastewny 5-25 do 6‘00, do gotowania 0'00 do 00'—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17-25 
ns terminy 16-— do 16 50, warranty — — do —■—.

— Wiedeń dnia 30 listopada. Cukier 
surowy 11-96 do — • —. Nafta galicyjska 42-37‘/i. 
Spirytus 19-60 do 19 70.

Wiedeń dnia 30 listopada.
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0-00 do 0*00, 

na wiosnę 8 11 do 812, tyto na jesień 0-00 do 0*00, na 
wiosnę 6 75 do 6-76, kukurudza na październik, 0-90 do 
0-00, na listopad 0-00 do 0-00, maj-czerwiec 5-21 do 5-28. 
owies na jesień 0-00 do 0-00, na wiosnę 5'37 do 5-38, 
rzepak na sierpień-wrzesień 11'85 do 11*96, na sty­
czeń-luty —■■— do —• , olej rzepakowy na etyozeń- 
kwiecień 32-50 do 33 50.

Tendencya : silna.
Pcgoda: piękna.
Budapeszt dnia 30 listopada.
Notowano pszenicę na wrzesień-pażdz. 8-09 do 8-11, 

na kwiecień 1900 roku 7 89 io 7 90, żyto na październik 
0"00 do 0'0o, na kwiecień .900 roku 6*43 do 6'45, owies 
na październik 0‘00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5-05 do 
5-06, kukurudza na maj 1900 r. 4'91 do 4-98 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11-75 do l l -85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó kupna : ograniczona.
Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna zimno.

«. r«brv*i n -a - . -*  nie tapcw:»d»).

P r a c o w n i a

oraz najiopssa metoda

Nauki kroju francuskiego-
pod flrmg:

Mary a Waśnie wska
Lwów, uL Lelewelu 1. t,

W titlht i Uctnia lalatma jak aajpaaktualnitj.

t objftoic a ktfbaek. — Dla d zleel: m ik, objftoU  
apatit i pianiach, dtupoii od imipciakbtnitria prtodtn,.

Hi ig u li  prittt Bit.ryj Uii.gt inna — frisM.
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JAN-LA- MICHĘ
prze* 8. Bobće

(Ciąg dalszy.)

Osłupienie audytoryum doszło do najwyż­
szego stopnia, nikt nie ruszył się i nawet Ro­
zalia Troussard mogła mówić bez przeszkody : 

— W  jaki sposób dowiedziałam się, źe 
panna de Champreux jest uczciwą dziewczyną, 
i źe sędziowie omylili się, potępiając je j ojca, 
dowiedzą się panowie, ponieważ są tak dobrzy, 
iż słuchają mnie żyozliwie. Trzeba panom 
wiedzieć najpierw, że niektóre wielkie panie, 
między niemi księżna de Pr< uilly, która 
w tern prezyduje, powzięły, jakby to powie­
dzieć, fantazyę, przyłąozenia mnie do siebie, 
na wentę dobroczynną, którą urządzały na 
korzyść ofiar trzęsienia ziemi w Portugalii.

Wchodząo w skład komitetu zbieraj ąoego się 
w pałacu de Preuilly przy ulioy de Yarenne, 
zdawało mi się, iż poznaję jedną osobę, którą 
nazywano baronową de Luokner, jako moją 
siostrę, Ludwikę Taboureau, straooną z oozu 
od kiedj była bardzo młodą. Ośmieliłam się 
zapytać, skąd ona pochodzi; powiedziała, źe 
jest ozerkieską, lecz ja  ciągle myślałam swoje, 
że to właśnie moja siostra. Ażeby się przeko­
nać, był na to jeden tylko sposób: Ludwika 
miała z urodzenia jedną łopatkę wyższą, wi­
doczną wtedy jedynie, jak była rozebraną i 
znamię w kształoie maliny na środku pleoów. 
Zdecydowana dowiedzieć się prawdy, za 300 
franków wymogłam na służąoej baronowej da 
Luokner, źe dała mi sposobność zobaozenia 
z ukryoia swojej pani, jak w ubieralni roz­
bierała się na noo. Nie omyliłam się, to była 
Ludwika i zabierałam się do odejioia, podozas 
kiedy ona, owinięta w szlafrok, położyła się 
na sofie i paliła papierosy, a następnie wszedł 
jej mąż. Przyznaję, iż oiekawie słuohałam ich 
rozmowy... trwała blisko pół godziny, leoz 

( wystarczyło to baronowi de Luokner, który

prawie oiągle mówił, do odkryoia rzeozy tak 
straszmyoh, i i  nie wiem, ozy sił mi wystarory 
do powtórzenia, gdyż, myśląc tylko o nioh, 
zdaje mi się, że serce mi obumiera i w gło­
wie się mąci...

— Uspokój się pani — rzekł prezes — i 
spełnij obowiązek do końca; żądam tego od 
oiebie w imię sprawiedliwości i spokoju twe­
go sumienia.

— Baron de Lnckner — oiągnęła Roza­
lia Tioussard — to potwór prawdziwy, który 
nie tylko spełnia okruoieństira i zbrodnie, ale 
oblizuje się po nioh, jak pies gończy, kiedy 
pożre królika. Nigdybym nie uwierzyła 
w istnienie takiego ozłowieka, i myślę, że dru­
giego podobnego nie ma na świeoie. Rozma­
wiając z moją siostrą i nie domyślająo się, że 
słuoham opowiedział, źe to on przed dwu­
dziestu laty kazał zamordować księoia Jerze­
go Chrystomow jakiemuś Grekowi, ozy Tur­
kowi, nie wiem już na pewno, nazywająoemu 
się Kostolos

— Muszę i to powiedzieć przed sądem 
—mówiła dalej Rozalia Troussard—ohoó ser-

oe mi się krwawi, że siostra moja była jego 
wspólniczką; ona to miała straoió chłopczyka 
dwu-miesięoznego, syna księoia i ozarnogórki 
Milioy, ażeby zawładnąć całym spadkiem po 
wyż wymienionym księciu. Siostra moja dzię­
ki Bogu, nie miała odwagi stracić maleństwa, 
i Opatrzność sprawiła, iż pozostawiła dzieoko 
w miejscu, gdzie mąż je  znalazł, tak, że to 
ono jest moim synem przybranym. Baron w y­
rzucał mojej siostrze to, co nazywał brakiem 
odwagi, i drw ił z je j skrupułów. Za tę nie- 
popełnioną zbrodnię pułkownik de Champreux, 
ojoieo tu obecnej panienki, został na śmierć 
skazany i rozstrzelany. A baron utrzymywał, 
że to była doskonała farsa; ale to nie wszyst­
ko. Szukająo oiągle ohluby, powiedział, że on 
osobiśoie był głównym sprawcą kradzieży w 
domu pana Jakóba Brizard, przy ulioy de 
Trevise; zrujnowany był widooznie, szukał 
wszędzie pieniędzy i nie mógł dostać, a do­
wiedziawszy się, że pan Jakób Brizard miał 
zawsze w domu duże sumy i wspaniałe dro 
gie kamienie w kasie ogniotrwałej, porozu- 
zumiał się z wyż wymienionym Kostolosem

i Oskarem Filoohe, ażeby sobie przywłaszczyć 
to wszystko. Filoohe własnoręcznie zabił o- 
dźwiernego Karola Turbot, uderzeniem szty­
letu w plecy. Co się tyozy rabunku w domu 
pana Bonivarda w Móriel, Kostolos, który z 
razu nio o tern nie powiedział baronowi, w y­
znał mu w końcu, że to on z Filoohem i je ­
szcze z jakimś trzecim dopuśoili się kradzie­
ży, ale tego trzeciego, którego nie zapamię­
tałam nazwiska, udusili i utopili w rzeoe. 
Panna Marya de Champreux nie miała ża­
dnego udziału ani w jednej ani w drugiej 
zbrodni, a tego wstrętnego barona najwięcej 
to oieszyło, że je j kazano za to pokutować. 
Muszę powiedzieć, źe moja siostra wydawała 
się zmartwioną jego  okrutną złośliwością, na­
wet powiedziała mu rodzaj kazania, leoz on 
drwił z niej jeszoze bardziej, utrzymując, iż 
powinni ozuć się szozęśliwymi, jak królowie; 
że Filoohe, nie znająo go, nie może go wy­
dać, i że zarobią miliony na interesaoh, jakie 
ma w głowie.

(C d. n.)

Q u a k e r  O & tó (amerykański łuszczony owies) zawiera 16°lc tłuszczu i jest najlepszem odży- 
wiającem pożywieniem.

„Qu&ker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
L’Exposition de Paris de 1900
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. eo tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacyi, zawierającej obok tekstu ryci­
nę kolorowaną. Dzieło cała obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nioh około 2000 
rycin I 120 wielkich chromolltograflj. To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
t> będzie historyą udokumentowani sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 ct. 
którą to kwotę można złożyć albo odrazu, 
albo w 3 ratach: przy zamówieniu 13 zł. 
20 et., dnia 1 lipca 1899 13 złr. 20 ct.

wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 Ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
rnlsm bezpłatne wspaniały medal pamiąt­
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KSIĘGARNIA KATOLICKAon wład. mmm
w  Krakowie, Rynek 30.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ot. od wyracu.

ŁÓŻKA żelazne składane po złr. 5 50, 
z blaazanemi bokami orzechowo lak e- 

rowane po złr. 12-—, 14-—, 16-—, 18'—, 
20-— i wyżej. Materace druciane po złr, 
12-50. Łóżeczka dziecinne po złr. 12-—, 
14-—, 16-— i 18-—, poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). Filia 
Tarnopol, plae Sobieskiego.

POSZUKUJE się kontrolora (rządcę) eko­
nomicznego, kawalera, z ukończoną 

szkołą rolniczą od 1 stycznia 1900 roku. 
Wynagrodzenie Odpowiednie wykształce­
niu i dotychczasowej praktyce po wzajem- 
nem porozumieniu się. Zgłoszenia z o 1 pi­
sami świadectw do 20 grudnia br. do Za­
rządu dóbr Zbydaiów poczta w miejscu.

ROTUNDA FUTRZANA [tanio do na 
bycia, nliea Zimorowieza 1. 2, dozorca 

wskaże.

P n £ r i o l  nailepiej ‘  najtaniej do na- 
I U O lilC l bycia wprost w pracowni 
kołder i materaców J ó z e fa  Sohustera 
Lwów, Kopernika 5. 396

Półgąski po litewsku
ua surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

*
Najm

5.000
iajmodnle|azycli

KRAW ATEK
męskich -, angielskich francuskich, 
wiedeńskich w najmodniejszych faso­
nach i wzorach od 60 ct. do 3 zł.

sztuka 4213

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki8.

INI własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ot. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Gelltsoh przy Gonobiti, Etyrya.

G O Ł Ę B IE
Kapucyny I W  Pawiaki
mewki chińskie białe i siwe, dominlkany 
z czubem i bez we wszystkich kolorach 
sprzedaje po niskich cenach J. Obmiński 

Łyczaków 14, II p. Lwów.

*

(O

Kurs dwuletni do matury 
seminaryalnej,

Kurs dwumiesięczny do kwali- 
fikacyi przed każdym terminem
Peasyonat dla uczestniczek tych knrsów 
w instytucie moim ulici św. Mikołaja 15. 

Z . B o ro sz k le w lo z ó w n a .

t n l l l A  we flaszkach 
1 1 1  l i l i i  po 0 70 litrów 
■ H f  V j , j ał e j czerwone
■ W  z króle wsko-węgierskiej wzoro- 
W W wej piwnicy, zostającej pod nad­

zorem król.-węg. Ministerstwa, z gwaran 
oyą bezwzględnej naturalności w cenie 

po 70, 75, 80 et., z łr . 1*— i 1-20. 
Równi aż własnego napełniania :

Wina węgierskie, austryackie, 
reńskie, bordoskie słynne gre 
ckie Malwasia i Maurodaphne 

i stare kuracyjne tokajskie
w wiekim wyborie poleca

St. M A R K IE W IC Z
w Rynka 1. 42, 4203

2 wagi na bydło
każda na 1000 klgr. z poręczą, 2 wagi 
pomostowe każda na 4000 klgr. (ze skalą, 
przezmianem, żelaznym słupem i trawer­
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie­
używane, znakomicie chodzące, zbudowa­
ne silnie przez renomowaną firmę Buga- 
nyi i 8p., przepisane ustawą poi karą 
200 złr. każdej większej ekonomii, fabry­
ce, młynowi, gorzelni, gminom, browa­
rom, urzędowo w r. 1899 cechowane, Bą 
do sprzenania bardzo tanio z powodu 
śmierci. (Ścisła urzędowa rewizja wag 

odbywa się właśnie.)

F .  B U G A N Y I
Wiodeń, II. Franzensbriickenstrase Nr. 17.

Znakomity koniak
franenski, kuracyjny, odznaczony na wy 
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3'50, 
pół flaszki złr. 1-80, ćwierć flaszki 1 złr. 
Do nabycia tylko w handlu Leonarda. 
S o le o id e g o  we Lwowie ul. Batorego 2.

Mm budowy mim
z dwoma egzaminami państwow. 
dwuletnią praktyką, mówiąoy po 
polsku i niemieoku znajdzie za­
raz umieszczenie i przy dobrej 

pensyi trwale zajęcie. 
Zgłoszenia pod: ,W. A. 5914“ do Ru 

dolfa Mossego, Wiedeń.

Fabryka enkrów d es e rowy eh I herbatników

Jana Hoflingera
Lwów, Teatralna 1. 8 (plac św. Ducha) 
ma zaszczyt uwiadomić swoich Wielce 

Szanownych odbiorców, że na

św. Mikołaja i gwiazdkę
będzie mieć nadzwyczaj bogaty wybór 
różnych odpowiednich podarunków po 
cenach możliwie najtańszych. Gotowe sor­
tymenty do ubraDia Bożego drzewka po 
zł. 1 50 i 3. Bombonierki plusio »e, atła­
sowe, drewniane ręczne malowane oraz 
pudełka kartonowe z ładnymi obrazkami 
po cenach fabrycznych od 15 ct. począw­
szy. Przyjmuje zamówienia na pieczywa 
różnego gatunku i uskutecznia tatowe j<k 

najstaranniej. 4198

Zgłoszenia
wolnych posad

dla rządców, ekonomów, leśniczych, go- 
rzelników, młynarzy, nauczycieli, bon, go­
spodyń, przyjmuje i załatwia sumiennie i 
doborowo Biuro rekomendacyjne „Tmpre- 
.■a* Lwów, Mickiewicza 22.

Cnraęao. Anisette, Cherry Brandy, 
Champagne k  1’oranga i t. d.

Jedyna fabryka

F in e

w  A m s t e r d a m i e
R ok  za łożen ia  

1679.

Ki***
feV

SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. Kohlmarkt Nr- 4.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
winiamiaoh i handlach delikatesów.

zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

i na ląmli
oprocentowująo takowe po

S ° lo

b m t t o i b  m m m m

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

P . T. #§
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż objąłem 

na własność od lat wielu zaszczytnie znany

M AGAZYN  F U T E R
po ś. p. Piotrze Czapczyńskim

który prowadzić będę nadal pod firmą
jaLm J ± - 'm r.iw

przy ul. Teatralaej 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedraln.)
Futra pozostałe do przechowania przez lato po ś. p. Czapczyńskim obją­
łem z masy konkursowej, które za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję, 
Zaopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer I materyj na wierzchy, 
starać się będę uczciwą pracą zaskarbić sobie względy i zaufanie Szan.

P. T. Publiczności, której się polecam.
Z głębokim szacunkiem U . A . AUGU STYN,

były długoletni dysponent ś. p. Ozapezyńskiego.
4045 Cenniki na żądanie gratis.

A. KRZYSZT0F0WICZ
L w ów , plac Halicki 1. 2.

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

Wybór kolosalny. Ceny mierne.
Polecą,

Makaty
Gobeliny
Parawany
Ekramy ^
Poduszki
Meszty tureckie
Szaliki
Futra pod nogi.

Skład i Pracownia Futer

UBICI LUBELSKICH
przy n licy W ałow ej 1. 3, w e  L w ow ie.

Polecamy na sezon zi-nowy świeżo sprowadzouy zapas futer w skó­
rach jakoteż gotowych fuier damskich I męskich, kołnierze, rękawiczki, czap­
ki, baranice i wiele innych a możliwych rzei-.y w zakres kuśnierstwa wcho­
dzących. Również utrzymujemy na składzie wielki wybór

sukna do pokrycia futer
i sprzedajemy po możliwi e najniższych oenach. 4081

Cenniki gratis i franco.

Niniejszem otwiera się XXI. król. węg.

Państwową Loteryą Dobroczynności
której czysty dochód użytym zostanie na mocy Najw. rozporządzenia Jego 
Ces.-Kr. Apostolskiej Mości na następujące w s p ó ln e  u ży teozn e  1 d ob ro  
ozyn n e  o e le : 1. Na lundusz dla niezamożnych wdów i sierót po urzędni­
kach państwowych. 2 Na powszechny szpital w Skrvar. 3. Na katolickie 
sohronis o dla nauczycieli. 4. Na kuehnię ludową budapeszteńskiej Y. dziel­
nicy. 5 Na zakład wychowawczy i naukowy pod wezwaniem św Wincente­
go a kierownictwom sióstr Paulinek. 6. Na krajowy dom podrzutków. 7. Na 
akademię Mensa w Koszycach. 9. Na budapeszteńskie Stowarzyszenie Tabl- 
tha. 10. Na Klausenburgską filię Stowarzyszenia węg. czerwonego krzyża.

Wygrane oznaczone ogółem na 7691, wynoszą wedle następującego 
rozkładu gry 305.000  K oron , mianowicie:

10 wygranych po . . . 1000 koron 
500 u 
100 _
50 „
20 „
10 „

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 30 grudnia 1899 r. 
Każdy los kosztuje 2 złr. w. a. B m

Losy są do nabycia: w dyrekcyi dochodów loteryjnych w Budapeszcie 
(IX. Osepelrakpart pjłpiętrze) we wszystkich urzędach podatkowych i sali­
narnych , prawie we wszystkich urzędach pocztowych i ustanów 
wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowościach miejscach 
losów.

Brdapeszt, 1 sierpnia 1899.
4165 Król. węg. Dyrekcys dochodów loteryjnych.

1 n 50.000 V i0 JJ « •
1 » n 20.000 50 n *
2 » 10.000 f> 100 n w •
2 wygrane po . . . 5.000 n 1000 » n •
5 » • . . 2.000 n 65o0 n n •

ustanowionych, we 
sprzedaży

Nowość! N o w o ść  !

P E R F U M Y
!! z b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

F l a k o n i k  1 z ł r .
Sklepy własne : we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czerniow- 
cach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach , drogue- 

ryaoh, sklepach i zakładach fryzyerskich.___________

Nowość ł Nowość t

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. mąja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
órodkowo-europejskiego.

Pociąg przychodzi do Lwowa:Pociąg

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn. 

1 osobowy

pospiesz.

osobowy

godzina
610
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55
1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
515

5-40
5-55

TT?
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
3-30
6-00

Czemiowieo, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „ „
Janowa
Ławocznegą (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki
Jarosławia i Lubaczowa
Iokan, Czemiowieo i Stanisławowa
Janowa
Lakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a z Ławocznego tylko od 

l  lipca do 15 września 
Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna

P * £ 2 7 £ J 2 S ' ■ 0d“ ",) «•
Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy Bro- 

dow na dworzec Podzamcze 
Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, 8ambora 
Chyrowa ’

Ickan, Suozawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 ozerwoa do 15 września tylko w niedziele i święta 
Brzuohowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
Brzuchowiee od 1 lipca do 15 września codziennie 
Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 ozerwca do 15 września 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suozawy, Kozowy Podwvs 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynieo na dwo­

rzec Podzamcze 
Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Ławoeznego (Pesztu) Ohyrowa 
Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
Ozerniowiee, Konstantynopola, Oonstanoy, Bukaresztu 
Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

Poeiąg odchodzi ze Lirowa:
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

głównego
do iokan (Gałaou, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy 

KSrtfsmezd, Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Suozany 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubacz' - j. przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze i'arnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża ( zez Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławoczuego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo Hnsiatyna> Kozowy 

Grzymałowa z dworoa głównego 
do Iokan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suozawy 
do Podwołoozysk, Biodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworoa Podzamcze 
do Bełzoa, Rawy niskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworoa głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brznchowieo od 7 mąja do 10 września w niedziele i święta 
do Iokan, Pódwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Koroz- 

mdze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 września 
do Brzuohowieo tylko od 7 mąja do 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Radowiec, Kimpolunga, Suozawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Waizzawy) Mózó 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ozerwoa do 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w duie powsz. 
do Ławoczuego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza; 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
do Janowa od 1 ozerwoa do 15 września w niedziele i święta 
do Ickan (Jass, Gałaezu) HusiatyHa, Kałusza, Szeparowiee-Hun 

Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiec, Suoz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki. 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Blrakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), 
do Iokan (Bukaresztu, Oonstanoy)
do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Bymauowa, Iwonicza Krosna 
do Brzuehowie od 7 mąja do 10 września

A^ene godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano odznaczone są czarnon« ramka- 
■ — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy uUey Krasickich i  5 

udziela wygaimień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

pospieszn.
n

osobowy

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10
9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50
1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

W
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-60 
2-86
4-10

5-60

m».

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąo lub kupająe przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając t działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
głoszeń Gazety Narodowej.

Wałeczki elastycznedo
W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

KIT, GIPS
polecają po cenach najniższych

J. Friedrich & A. Beacock
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Z drukarni i litografii Pili era i Spółki,


